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Iantory1 własny w Warszawie, Wapólna 32; w Pabianicach u p. Teodora MinkeJ 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA. OGŁOSZEŃ: nN ad e. s lane" na 1-l!Zej !tronley 60 kop. u. wiersz. Zwyczajne ogłoazenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

mtej11ce. Małe ogłoe•••i• po 1 1/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wtersz ' petitowy. ARTYKUŁY bez oznaez-enla honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Sala Koncertowa. 1 i 4 listopada HJ02 r. 

2 koncerty 
"i['o"''ll.rzystwa Neapolit:uiskich śpiewaków \drt110-

zów, pod dyrekGyą. Humberta Masiero. 

Początek o godz. 8 wi ecz. 
SZCZEGÓŁY W PROGRA

MACH. 
Ceny: kupon loży 1.10, krzesla 75, 50 i 40, 

balkon 30, wejście 20. 14:19-3-1 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychollz11 dg Łodzie o godz. 1.09, 5.06, 

s.a2, 10.23•*, 3.52, 4.ta, a.22•, u.-**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

6znaczaj1i czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

ntkacyl z Warszaw1i; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunlkacyi "Lódż - Warszawa" b e z 
p r z es i a da n i a st" w Ko 1 u.szk a eh. 

Dziś, jako w rocznicę cudownego ocalenia 
Opatrznością Bo1:1ką Jego Cesarskiej Mości Naj
jaśn.iejszego Pana, Jej Cesarskiej Mości N ajjaś
niejszej Pani Maryi Teodorówny i Najdostojniej
szej Rodziny od grożącego niebezpieczeństwa 

podczas rozbicia się pociągu na kolei kursko
charkowsko-azowskiej, w pobliżu stacyi Borki1 

odprawione zostały w świątyniach wszystkich 
wyznań dziękczynne modły. Miasto przystrojone 
flagami, wieczorem będzie uiluminowane. 

Przegląd polityczny~ 

Łódź, 30 paździemika. 

Dr. Koerber przekona? się nareszcie, że bez 
pogodzenia się z polakami i czechami nie uzdol
ni parlamentu austryackiego do pracy ustawo
dawczej. 'fymczasem ważne sprawy państwowe 
czekają załatwienia, a w ich liczbie najpocze
śniejsze w danej chwili miejsce 't.ajmuje projekt 
nowej ustawy wojskowej, pomnażającej siły ar
mii austro-węgierskiej o 20,000 ludzi. 

Wiadomo, jakiego przyjęcia projekt powyż
szy doznał w parlamencie węgier1:1kim, gdzie 
spowodował nawet dotkliwą porażkę rządu, al
bowiem cofniętym byQ musiał do czasu, aż par
lament austryacki uzdolni się do pracy ustawo
dawczej. 

N a osobiste tedy życzenie cesarza Franci
szka Józefa, dr. Koerber zwrócil się do wybi
tniejszych przedstawicieli Koła polskiego z pro
śbą o pogodzenie go z czech~mi, którzy od dnia 
16 b. m., t. j. ód pamiętnej daty ogłoszenia pro-

-
jekt11 k<lerberowskich rozporządzeń ję't.ykowych, 
roorwali "' premierem austryackim wszelkie na
wet os-0biste 1:1tos11uki, oburzeni nań za usiłowa
nie przeszwarcowania języka niemieckiego, jako 
państwowy. 

Na zyczenie kornny, oparty o polaków, cze
ehów i umiarkowane stronnictwa niemieckie, dr. 
Koerber pragnie wytworzyć silną koalicyę par
lamentarną, z której stanowczo wyłączonoby 
wszechnieruców. 

W Kole polakiem w parlamencie wiedeńskim 
ścierają się obecnie <lwa prądy. Większość pra
gnie ścisłego zbliżenia do czcchów i odnowienia 
dawnej prawicy, złożonej z polaków, czechów, 
słoweńców i katolików niemieckich. Mniejszość 
zaś Kola utrzymuje, że zbliżenie !łię do niemców 
byłoby w danej chwili najkorzystniejszem. 

Cesnrn Ftanci~zek Józef życzy sobie podo
bno wytworzenia koalieyi i-1oh;ko-niemieckiej i 
w tym celn przyjmował no. audyencyi hr. Anto
niego Wodzickiego. Lecz ta kombinacya parla
mentu najmniej jest w Kole popularną, albowiem 
nie przedstawia na przyszłość zbyt wielkich ko
rzyści. Natomiast wynik jej może być wielce 
szkodliwym dla popularności Koła w kraju, gdzie 
cała prawie opinia publiczna stoi po stronie 
czechów. 

Z powyis't.ego wynika, że Koło polskie 
w parlamentarnem życiu Anstryi znów zaJmie 
wybitne 11tanowisko, a być nawet może rolę de
cydującą. Cz.y okoliczność tę poslowie polscy 
zdołają wy't.yskać na korzyść kraju, potrzebują
cego tak bardzo pilnej i troskliwej opieki rządu, 
niedaleka przyszłość pokaże. 

Że dr. Koerber nie ma miru wśród poll\k,ów, 
rzecz pewna. Niewątpliwie jednak Koło polskie 
nie pójdzie wbrew woli cesarza. Dwudziestopię
cioletnie dzieje życia parlamentarnego w Austryi 
świadczą o tern wymownie. 

- Widoki Włoch oduośnie Albanii coraz 
to wyraźniejsze przybierają kształty. chociaż ani 
w sferach dyplomatycznych Włoch, ani w pra
sie włoAkiej nie mówi się o tero w jasno okre
ślonej formie. 

W samej zaś Albanii · istnieją dwie partye. 
Zwolennicy jedn~j wszystkiemi siłami pragną 
pozostać , wiernymi poddanymi sułtana, pod tym 
jednakże warunkiem, aby dano im szeroką auto· 
noll)ię i aby rząd turecki polepszył położenie 
materyalne ich rodzin, nie obarczając ich wza
mian żadnemi nowemi podatkami. 

Stronnicy pa1·tyi przeciwnej marzą o zupeł
nej niezawi::1łości pod protekcyą jednego z wiel
kich mocarstw, którehy jednak nie miało za
miaru przyłączenia Albanii do swych posiadłości. 

Ani jeden jednak z albańczyków nie ma za· 
miaru a11ymilowuć się z turkami, czarnogórcami 
lub serbam\. 

W świecie dyplomatycznym krąży pogłoska, 
jakoby jeden z włoskich mężów stanu, dobrze 
obznajmiony ze sprawami hulgarskiemi, prowa
dzić miał rokowania z jednem z wielkich mo
carstw, za pośrednictwem księcia Czarnogóry, 
w przedmiocie projeku, który dawno jui' po
wzięto w miarodajnych sferach włoskich. 

Mianowicie Włochy chciałyby owładnąć nie
któremi portami na wschodniem wybrzeiu mo-

rza Adryatyckiego, a w ich liczbie portem Dn
ranzzo; przyczem Albania zamienioną zostałaby 
na prowincyę autonomiczną pod prote~toratem 
Włoch. 

Pretensye swoje w tym rodzaj u rząd włoski 
opiera na historyi i stosunkach, istniejących po
między Albanią u. italo-grekami i italo-albań
czykami, zaludniającymi do dziś dni11. Kalabryę 
i Sycylię. 

I w samej rzeczy, we Włoszech, wedle osta
tniego spisu ludności, znajduje się okoto 60,000 
mieszkańców pochodzenia albańskiego, którzy do 
dziś dnia zachowali" religię przodków, posiadają 
swoich kapłanów, a nawet dwóch biskupów. Nie 
brak też we Wloszech i italo-greków. Z nich 
też pochodził wybitny mąż stanu włoski i dłu
goletni kierownik r'hądu, minister Crispi. 

We Włoszech iiltnieją dwa 'haklll.dy nauko
we, w których wychowują sie. italo-albańczyoy, 
a mianowicie: kolegium w Palermo na Sycylii 
i kolegium św. Andrzeja, założone w roku 1733 
w Urbano i pó:',niej przeniesione do klasztoru św. 
Andrzeja. Od października 1895 roku istnieje 
we Włuszeoh .Związek narodowo-albański," któ
rego zadaniem jest współdziałać w wytworzeniu 
11.lf abetu albańskiego i albańskiego słownika. 
Związek ten wydaje swój dziennik. S, J. 

-::-

Jakkolwiek w podaniu do władz komitet 
organizacyjny wystawy hygieniczno-spożywczej 
w Łodzi termin jej otwarcia i czas trwania 
oznaczył pomiędzy 20 listopada a 4 grudnia r. b„ 
jednak wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
projektowana wystawn otworzoną zostanie nie 
prędzej, jak 1 O stycznia. r. p. i trwać będzie do 
24 stycznia t. r. 

Odroczenie terminu otwarcia wystawy na
stąpi z tej racyi, żeby z jednej strony dać czas 
wystawcom do należytego przygotowania okazów, 
z drugiej - aby w razie napotkania nieprzewi
dzianych trudności, nie zachodziła potrzeba od
kładania terminów otwarcia, być może po kilka 
razy; wreszcie, by mieć możność zainteresowania 
projektowaną wystawą szerokich kół bajowych 
producentów spożywczych, co ze względu na 
krótkość czasu byłoby niemożliwem, gdyby wy
stawa otwartą być miała w końcu listopada r. b. 

Na głównego komisarza wystawy wybrano 
p. Bronisława Chojnowskiego, na jego zaś za
stępców pp.: Stanisława Bielickiego i Qstermana, 
na 1:1karbnika dr. Stanislawa Dąbrowskiego, na 
sekretarza wystawy p. Stanisława Łąpińskiego. 

Kierunek naukowy projektowanej wystawy 
powierzono dr. Stanisławowi Serkowskiemu; ar
tystyczną zaś część co tlo udekorow~nia sal i 
gmachu wystawowego powierzono pp.: Pilichow
skiemu i Pruszyńskiemu, artystom malarzom. 

Jednocześnie panów tych uproszono o opra
cowanie projektów: dyplomów dla wystawców, 
okładki na katalog i afisza= 

Jako najwyższą nagrodę zapro,iektowano 
dyplom uznania, nast~pnie medale r.łote, srebrn", 
bronzowe i listy pochwalue. 
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Jako delegatów do poszczególnych sekcyj 
wyznaczono ze strony komitetu: Do sekcyi nau
kowej-dr. Stanisława Serkowskiego, do sekcyi 
produktów spożywczych-dr. Ludwih Przedbor
skiego, do sekcyi przetworów spożywczych - dr. 
Stanisława Dąbrowskiego, do sekcyi urządzeń 
tedrnicznych-p. Andrzeja Robowskiego, do sek
cyi pomocniczej (naczynia i zastawy) - p. Ale
ksandra Milkera. 

Panowie ci zobowiązani są dobrać sohie 
rzeczoznawców i przy ich pomocy zorganizować 
sekcye, 'dla których instrukcya, opracowana przez 
podkomitet, przedstawiona zostanie komitetowi
na następnem posiedzf'niu. 

Do chwili otwarcia wyt!tawy kancelaryą jej 
będzie kancelarya Pogotowia ratunkowego w Ło
dzi (ulica Spacerowa nr. 11). 

Regulamin, opracowany przez podkomitet, 
złożony z d-~·ów: Serkowskiego, Przedborskiego, 
Jasińskiego, Pinkusa i p. Bronisława Chojnow
skiego, l'egulujący stosunek wystawców do wy
stawy, wedle projektu, przedstawionego do za
twierdzenia władzom, brzmi jak następuje: 

§ 1. Czas trwania wystawy projektuje się 
od 20 listopada do 4 grudnia r. b. 

U w ag a. Termin ten atoli ulegnie prawdopodobnie odroczeniu do 10 stycznia 1903 r. 
§ 2. Wystawcą z prawem do nagrody może 

być każdy z mieszkańców Królestwa Polskiego, 
zajmujący się wytwarzaniem jakiegokolwiek pro
duktu spożywczego zarówno w stanie surowym, 
jako też i w potrawach; tudzież wyrobem maszyn, 
naczyń, instrumentów, służących do wyrobu pro
duktów spożywczych, przechowywania ich i t. p. 
Wreszcie producenci napojów i materyałów, słu
żących do ich wyrobów. 

§ 3. Mieszkańcy Cesarstwa i zagranicy 
mugą produkty swoje, w zakresie, wskazanym 
w paragrafie poprzednim, wysiawić w celach re
klamy i nawiązania stosunków handlowych, ale 
bez prawa do .nagrody (po za konkursem). 

§ 4. Kupcy, agenci, komisanci i przedsta
wiciele producentów mogą wystawić powierzone 
im w komis towary, ale po za konkursem. 

§ 5. Każdy wystawca, posiadający do tego 
prawo, i życzący sobie ubiegać się o nagrodEl, 
winien złożyć komitetowi wystawy deklaracyę 
w formie ustanowionej, w dwóch egzemplarzach. 

Uwag a. Osoby, życzące sobie przY,jąć udział w wystawie po za konkursem, mogą sk1'.adac deklaracye na blankietach swoich firm w jednym tylko egzemplarzu. 
§ 6. Wystaw~y, którzy złożyli deklaracye, 

w razie nie wniesienia w oznaczonym przez Ko
mitet wystawy terminie· opłaty za zamówione 
miejsce na .wystawie, tracą prawo do tych miejsc, 
gdyb.y nawet część opłaty złoży li j ui przedten,i. 

§ 7. Każdy wystawca, obowiązany jest 
okazy swoje pomieścić na wystawie w oddziale 
właśeiwym i na miejscu, które mu wskazane zo· 
stanic przez głównego komisarza wyBtawy lub 
jego zastępców. 

§ 8. Przedmioty pomocnicze na wystawie 
z liczby tych, które nie podlegają prędkiemu 
psuciu, nie mogą być usunięte z miejsca aż do 
ukończenia wystawy; te zaś, które podlegają 
Bzybkiemu zepsuciu, winny być usunięte i za
mienione przez świeże. 

§ 9. Sprzedaż towarów, pomieszczonych na 
wystawie, dozwala si~ tylko w tym wypadku, 
jeśli cała ich wartość lub też pewna jej część 
przeznaczoną zostanie na korzyść Pogotowia ra
tunkowego i tylko za uprzedniem pozwoleniem 
komitetu wystawy. 

§ 10. Bezpłatne wydawanie prób nietylko 
jest dozwolonem, ale uawet pożądanem. · 

§ 11. Komisarzowi głównemu i kierowniko
wi naukowemu wystawy przysługuje prawo 
przyjmowania okazów, przeznaczonych na wy
stawę, lub też usuwania ich, o ile okażą się 
nieodpowiedniemi lub też niewłaściwe mi ze 
względu na cel i zakres wystawy. 

§ 12. Komitet wystawowy oddaje wystaw
com miejsca w salach i pawilonach bez wszel
kich ozdób i dekoracyj. Do komitetu bowiem 
należy tylko zewnętrzna dekoracya gmachu, sal, 
wejść pawilonów ogólnych i służba ogólna. De
koracya zaś szaf1;1k, gablotek, stołów i t. p. na
leży do wystawców, lecz po uprzc<lniem porozu
mieniu się z kierownikami artystycznymi wy
stawy. 

Uwag a I . Bliższy nadzór nad okazami i wszelkie 
objaśnienia obowiązują wy~tawców. 

G w ag a II. Ubezpieczenie budynków komitet wystawowy przyjmuje na swoj rachunek: może jednak ubez
pieczać ' i okazy, lecz tylko za zgodą wystawców i na ich 
rachunek. 

§ 13. Dostawienie okazów na wystawę, 
spakowanie ich, ustawienie na wskazanem 
miejscu i zabranie z powrotem po ukończeniu 
wystawy obowiązuje wystawców i dokonane być 
winno iuh ko"'.!ztem. 

§ IJ. Po uko1l.czeniu wy1:1tawy, wystawcy 
obowiązani są usunąć z gmachu wystawowego 
swoje okazy w ciągu 5 dni, licząc od daty jej 
zamknięcia. Po upływie tego terminu komitet 
przechowa czasowo nie odebrane przedmioty na 
składzie na rachunek wystawcy, lecz za ich ca
łość nie przyjmuje na siebie żadnej odpowie
dzialności. 

§ 15. Cena miejsc na wystawie ustanawia 
się od 1 do 5 rubli za stopę kwadratową w bu
dynkach murowanych. Na ścianach taniej. Cena 
zależy od miejsca. Dla zajmujących znaczniej
szą przestrzeń cena ustanowi się po wzajemnem 
porozumieniu wystawcy z komitetem. 

U w ag a. Towarzystwa naukowe i stowarzyszenia, 
mające na celu dobro publiczne, mają prawo do ulg. Instytucye rządowe i dobroczynn.e korzystają z miejsc bezplatnie. 

(Dok. nast.). 

KALENDARZil{ TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIA!'l'SKIE. Godzimira. 
TEATR VICTORIA.. "Pieśniarze," sztuka Andrzeja Marka. Początek o g. 8 wieczorem. 

--... --

Ogólna. 
Kolej kaliska. "Gazeta Handlowa" donosi,' 

że optymistyczne pogłoski w sprawie załatwienia 
sporu o połą.czenie kolei kaliskiej z kolejami pru
skiemi znowu się nie potwierdziły. - z wiaro
godnego :l.ródła wyjaśniono, że w ogóle sprawa 
stoi w miejscu i że od czasu konferencyi w Ale
ksandrowie nie postJnęla się naprzód. A na kon
ferencyi taj stan jej był następujący: Delegaci 
tutejsi przybyli z instrukcyami, aby rzecz tak 
załatwić, iż przeładowanie towarów, z Niemiec 
do na8 wysyłanych, ma 1:1ię od bywać na stacyi 
Kalisz, a przeładowanie towarów, do Niemiec 
kierowanych, na granicy niemieckiej w Skalmie
rzycach. Wówczas więc jeszcze propozycya tu
tejszych władz decydujących brzmiała tak, jak 
dowodzono w tych dniach, że rozatrzygniętą zo
stała. Tymczasem wówczas delegaci niemieccy 
oznajmili, iż nie posiadają w ogóle pełnomocnictw. 
Następnie władze niemieckie wysunęły inną ob
jekcyę, mianowicie tę, iż nie zgadzają się, aby 
komora celna była w Kaliszu, gdyż nie chcą 
swoich towarów dowozić dalej, niż do pierwszego 
punktu na terytoryum tutejszem, t. j. do Szczy
piorna. I na tym ostatnim szkopule: gdzie po 
tutejszej stronie ma być komora, kwestya nara
zie utknęła. W takiem niepou1yślem stadyum 
kwestya pozostaje też do chwili ostatniej. 

Zacmienie słońca nastąpi d. 31-go paździer
nika, t. j. jutro, wkrótce po wschodzie stońca. 

Będzie ono widzialne w Europie środkowej, 
pórnocnej, wschodniej i w Azyi, wszędzie jako 
częściowe. Na pliłnocy Azyi będzie największa 
część słońca zaćmiona przez ksi!}zye, wynosząca 
siedem dziesiątych średnicy słońca; im bliżej na 
południe, tern część zaćmiona będzie mniejsza. 

W Królestwie na północy wielkość zaćmie
nia wynosi czwartą część średnicy słońca, a bar
dziej na polndnie 1/~ i 1/ 6; w Łodzi np. 1/ 5 część 
średnicy słońca zostanie zaćmiona przez k1:1iężyc. 

Dnia 31-go października słońce wschodzi 
w Łodzi o g. 6 ro. 56, a ksittżyc o godz. 6 m. 5 l 
zrana. Ponieważ księżyc posiada własny ruch 
z zachodu na wschód, pierwsze zetknię1,ie na 
tarczy słońca nastąpi na prawym brzegu 1:1łońca, 
poczem księżyc stopniowo zasłaniać będzie słońce. 

Pierwsze zetknięcie, które d11je się z trud
nością uchwycić niespecyali>:tom, nastąpi o godz. 
7 m. 27 zrana, czyli w 31 minut po wschodzie 
słońca; ze względu na nizk!e położenie tarczy 
slońca i księżyca należy zawczasu wy brnć odpo
wiedni punkt obserwacyjny. N aj łatwiej będzie 
można "i)Ostrzedz zaćmienie o g. 8 m. Hi zrana, 
gdyż wtedy n::i..iwiększa (1/5 ) c'l.ęść średnicy słoń
ca zostanie zaćmiona, poczem księżyc zesuwać 
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się będzie, a zacm1enie coraz mniej widocznem 
dla oka nieuzbrojonego. Koniec zaćmienia o g. 
9 m. 3 zrana, całkowity więc przebieg zaćmie
nia częściowego trwać będzie 1 godz. 87 minut. 

Ze względu na nizkie poloienie słońca oraz 
porę jesienną, promienie słoneczne nie będą tak 
silne, aby naleźalo się od nich zab.ezpieczać 
ciemnem szkłem. 

Miejscowa. 
Odwołanie wystawy. Z powodu niezwykle 

zimnego lata, ciągłej niepogody, a przedewezyst
kiem wyjątkowo wczesnego mrozu, dochodzącego 
w d. 23 września r. b. do ~t0 R., urodzaj zarówno 
owoców jakoteż i warzyw w r. b. uważać należy 
jako mniej niż średni, a nawet w niektórych 
miejscowościach, jako zupełnie zły. Tak samo 
i h'odowla wszelkich kwiatów, a w szczególności 
złocieni (Cbrysanthemum) w r. b. ucierpiała nie
zmiernie wiele, tak, że jedyna nadzieja na odpo
wiednie ich wykształcenie, pozostawała na je
sienną zwykle u nas piękną porę. Nadzieje 
te jednak w zupełności zawiodły, złocienie wy
kRztałcały się przez całe lato bardzo źle, a mróz 
w 23 września zniszczył i tak już nie wyrośnię-. 
te należycie i słabe rośliny do tego stopnia, że 
dziś z wszelką pewnością stwierdzić można, iż 
kwiatów złocieni w r. b. nie będziemy mieli ani 
dziesiątej części tego co zwykle, co gorsza zaś, 
że i te kompletnie si~ nie wykształcają, a kwi
tną nader nierównomiernie i niezwykle późno. 
Wobec tego, że wczesna pora ~3 września nie 
pozwalała przypuszczać nadejścia tak silnego 
mrozu, i zupełnie nikt nie był na to 13rz;ygotowa
ny i nie zabezpieczył odpowiednio roślin, tak 
że oprócz złocieni i wiele innych roślin ucier
piało także, do tego stopnia, że dziś ogólnie 
daje się uczuwać niezwykły brak jakichkolwiek 
kwiatów: przeto komitet wystawy ogrodniczej 
czuje się zniewolonym zaniechać urządzeni~ 
w r. b. wystawy. 

Schronisko dla obłąkanych. W tych ~niach 
odbyło się w przytułku dla starców 1 ka
lęk pierwsze posiedzenie komitetu schroniska dla 
obłąkanych pod przewodnictwem dr. K. Jonsche
ra i w obecności członków: dr. J. Jokla, K. 
Arkuszewskiego, J. Kindermana, E. Patza, E. 
Stefanusa, B. Michaelisa, E. Wagnera, M. No
wackiego i lekarza zakłarlu dr. J. Mazurkie
wicza. 

Na początku posiedzenia przewodniczący o
znajmił, że następują.ce osoby poczyniły ofiary 
pieniężne na rzecz Kochanów ki: Akc. tow. L. 
Geyera zlożyło na zakup bielizny rb. 500, T. 

·Steigert 150 rub., Juliusz Jarzęb<>Wski 25 rub., 
Oswald Jurzębowtiki 35 rub., czyli ogółem 710 
rub. Następnie w dzień µo~więcenia Kouhan6w
ki złożono przez obecnych na poświęceniu rb. 8-.l: 
k. 15 i opróez tegn kilkanaście osób ·~adeklaro
wało ogółem 441 rb. rocznych składek. l\fu.jąll 
taki początkowy rezultat przed sobą, przewodni
czący zwrócił się do obecnych z prośbą o zaję
cie się dalszem zbieraniem deklaracyj na utrzy
manie zakladu w Kochan6wce. Członek komi
tetu p. Nowacki podał wniosek, żeby, wobec ma
jącej być podjętej szerszej akcyi, w celu pozy
skania stałych członków dla tow. dobroczynno
ści, przyłączyć się do niej, i wspólnemi siłami 
działać dla dobra całej instytucyi bezpośrednio, a 
tern samem i pośrednio dla zakładów zostają
cych pod opieką towarzystwa. 

Z wynikłej ztąd dyskusyi zebrani przyszli 
do przekonania, że wspólne usiłowania mogłyby 
nie wydać pożądanych dla schroniska rezulta
tów i w tym celu· upl'oszono pp.: K. Arkuszew
skiego, J. Kindermana, R. Schatkego, E. Eiser
ta, B. Michaelisa i E. Stefanusa o zbieranie 
składek rocznych, wyłącznie na rzecz Kochanów
ki. W następstwie powyższego postanowiono 
prowadzić gospodarstwo finansowe zakładu od
dzielnie i uproszono jednogłośnie na gospodarza 
p. E. Stefanusa. N~t skarbnika komitetu również 
jednogłośnie zaproszono p. Ell\ila Patza. Ponie
waż w Kochanówce jest pewna ilość miejsc wol
nych, upoważniono więc dr. Mazurkiewicza do 
pomieszczenia ogłoszeń o przyjmowaniu chorych 
zamiejscowych w <Kur. Warsz.>, <Kur. Sosno
wickim> i <Gaz. lekarskiej.> 

Następnie załatwiono kilka spraw natury 
gospodarczej, a mianowicie postanowiflno zapro
wadzić telefon, zmienić maszynistę, który okazał 
się niekompetentnym, nabyć bryczkę do wyjai-
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~ów, przenieść z przytułku pościel. W dalszym 
ciągu wysłuchano relacyi · lekarza. zakładu za 
czas od 17 września do 23 października, podług 
której w schronisku znajduje się 68 chorych. 
Na życie wydnwano dotychczas po 233/ 4 kop. 
dziennie na osob~, licząc od 17 września do 1 
października, od t~j zaś daty do 25 t. m. wy
dawano 20!- kop. W końcu: upoważniono dr. 
Mazurkiewicza do poczynieniu. zmian i udogo
dnień w gospodarstwie zakładu i na tern 
zamknięto posiedzenie. 

Zebranie. Wyznar.zone na wczoraj ogólne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia nauczy
cieli chrześcian zostało odlożone na dzień 8 li
stopada, ponieważ nie było wymaganej przez 
ustawę liczby członków. Jak z poniżej zamie
s~c'l.onego porządku dziennego i doręczonych 

z;arządowi wniosków p. A. Kędzierskiego wnosić 

należy, to zebranie będzie miało do rozstrzy
gnięcia kilka ważnych kwestyj, zarząd też sp0-
-dziewa Rię, że w wyżej wymienionym dniu stawi 
się znaczna ilość członków. Porządek dzienny 
·obejm1Aje następujące punkty: 1) przeczytanie 
protokułu, 2) emeryturę prywatnych nauczycieli 
i nau-0zycielek, 3) iustrukcyę dla delegata na 
zjazd w Moskwie, -1) zaopatrywanie się w wę
giel i inne materyały po cenach r.niżonych. 

Wnii.oski zaś p. Kędzierskiego brzmią jak nastę
puje: l) zmniejszenie opla ty za prenumeratę 

pism, 2) kwestya rozło!lowywania corocznie czę
ści książnicy mi·ędzy członków, jako premie, 
3~ o :.1awiadamianiu tych członków, którzy po
dług § 14 mają bye wykreśleni z listy członków, 
4~ w kwestyi podj~cia l'.!tarań czy t6 u zarządu, 
miasta, ezy u o~ólł prywatnych o ur;yskanie pla
·Cll na zahawy dziecięce, 5) w kwestyi wejścia 
biura informacyjnego, istniejącego przy stowa
·rzyszeuia, w stosunki :.1 takiemiż biwrami prywa-
1tnemi i 6) o zaproszeniu członków honorowych 
.j pro tek torów. 

Posiedzenie c:echu piekarzów. W czo raj o go
·dzinie 8 1/ 2 wiec~orem w lokalu przy ulicy Piotr
kowskiej M 10.g odbyło się zebr.anie majstrów 
cechu piekarzów, pod przewodnictwem p. Bal
kiego. W zebraniu uc'l.estniczyłu 14 stowarzy
szonych. N a porządku dziennym znalazło się 

kilka spraw bieżących, mianowicie: wyzwolono 
na podmajstrów 4-ch kandydatów, oraz przyjęto 
w poczet uczui·ów 1 chłopca. Ze składek od 
członków na wczorajszem posied.zeniu ~brano 
kilkadziesiąt rn1bli. 

Osobiste. 3yrektor łódzkiej szkoły handlo
wej r. st. Gan1zyn wyjechał dziś rano na tygo
dniowy· urlop do Taganrogu. 

Szantaż. W początkach r. b. mies1ikaniec wsi Sta
re Rokicie, gm. &·uss, pow. łódzkiego, Leon Stobecki, wy
toczr,r sprawę karną przeciw Stanisla wow i. :i;,opacie, mie
szkancowi Lodzi. przy ullcy Starozarzewsk1eJ nr. 27, o to, 
jakoby ten ostatni napa.dl na skarżącego i zadal mu ra
ny przyczem skradJ: 300 ro. Sprawa .ta początkowo sa
·dzona byle. w sąd~e gminnym w Konstantynowie. a ws~u
tek apolacyi Leona. Stobecklego, rozpa~rywana b.y~a w ZJe
..ździe sędziów pokoJ.u 3 okręgu gub. p1otrkowskteJ; w o
.byd wa lnstancyaeh Stanisław Łopata byl uniewinniony. 

Po skończenill sprawy z zjeździe sędziów, Stanisław 
·Gajewski, zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej nr. 141 
i Bronislaw Orchowtikl, zamieszkały przy ulicy Pańskiej 
mr. 35, nastraszyli Stanislawa i J óz.efę malż. łJopata, że 
:ąprawa ta w zjeźdr:ie jesz~ze nie s~ończ?~a i że podle~& 
-0na sądowi okręgow~mu p10trkowsk10mu 1 Jako taka., prze
sl:a.na. j aż zostala do sędziego śledczego 4. rewiru m. Lo
diii, przyczem Gajewski wyrazil gotowośc pr~wadzenia 
tej sprawy, za co tytulem .zada~ku otrzymal. od Łopaty 
rb. 10, następnie tenże Ga~e~sk1 bral o~ malz •. Łopatów 
na prowadzenie sprawy rózn1e, oza~am1. po. k1lk~naś?ie 
ruali: ogólem pobral 300 rb. (w sumie teJ GaJe'wsk1 wz1ąl'. 
3@ rb. które dal jakoby sekretarzowi sędziego, Orchow
ski.em~, a pieni8tdze te jakoby mlaly być następnie dane 
jak@ lapówka). . . . . 

Po uptywie pewnego czasu GaJewsk1 1 Orchowski 
zażądali od Łopaty pieniędzy na mark~ stem.plowe, P?~ 
nhi wa.ż jednak pieniędzy przy sobie Die mml, zmus1lt 
Lopa.tę zastawić zegarek srebrny. "! lombardzie .D. Wol
chowicza przy ulicy WschodnteJ nr. 45, gdzie Łopata 
otrZYmal 2 rb. 50 k- i pieniądze te zabral Gajewski. 

P0 Ś l'fiętach Wielkano~nych, pllwnego ~nia okolo. g. 
10 wieezorem prr.ed dom zaJ2C~al qrcho~sk1 ,. który mia
ne wal się sekretarzem sądu, z J&kąs kobietą I zastawsz-y 
w domu JóZ'efę Łopacinę, usilnie domagał się, aby data 
mu 7 rb. 50 k. nadto zaproponowal jej, aby zaprosll'.~ 
przybyłą z niiJ kobietę, która, jak objaśnil, mia.ka byc 
jego siostrą, żoną naczelnika .zarząd~ żand11:rmeryi. 'Ysk~
tek teuo Józefa Łopacina, me podeJrzewaJąc zadneJ m1-
styfik;cyi natychmiast pobiegla do dorożki, pocalowąla 
w ręk~ siedzącą tam koaietę, j11.~9 żonę wysoko pos~a
wionego urzędnika i zaczęta prosie, aby weszla do mie
szkania. Tu posiedziawszy z pól godziny, dama owa po
twierdzll'.a wszystko, co mówil Orchowski i po wypi~iu 
piwa, opuścila mieszkanie Łopatów razem z. Or~h~wsk1m. 
pod pozore~. *e śpieszy się. ,d? dzieci, gd~z . Dlanka nie 
zdola je uspic. Przed odeJsciem otrzymali ządane 7 rb. 
50 kop. 

W krótkim czasie Gajewski i Orchowski przybyli do 
Łopatów i tlómaczyli, ze sprawa ich będzie wygrana, lecz 
zanim zapadnie wyrok sądu, koniecznie trzeba pojech!l.ć 
do Ozorkowa, gdzie Leon Stobecki posiada nieruchomo c; 
tam należy udać się z komisarzem sądowym i zabezpie
czyć na tej nieruchomości wszystkie koszty sądowe. 
I znów zażądali od Łopaty 13 rb. k. 50, niezależnie od 
tego, wyludzili 10 rb. na przP.jazd do Ozorkowa, w celu 
oględzin nieruchomości Stobeckiego. 

Gdy Sta.nisla.w Łopata wielokrotnie przychodził do 
Gajewskiego, azeby dowiedzieć ię o stanie sprawy, ni
gdy nie byl dopuszczany do mieszkania, gdyż slużąca 

oznajmiała, że paua niema w domu i kiedy w dniu 29 
maja r. b. Łopata gwałtownie domagal się zobaczenia 
z Gajewskim, wówczas został wpuszczony wewnątrz 
mieszkania, lecz Gajewski ukryty był w łóżku pod pie
rzyną. 

Po tym fakcie, gdy od Łopaty Gajewski i Orchowski 
wzięli 13 rubli i 50 k. na położenie aresztu na nierucho
mości Stobeckiego, nazajutrz zaszedł do Łopaty znów 
Gajew ki i zakomunikowaf, że areszt jaź położony i ra
dził mieć się na baczno ·ci, gdyż Stobecki ma przysłać 
niejakiego Wacława Krauzego, zamieszkalego przy ~licy 

Targowej nr. 27, któremu polecił dobrowolnie ulożyc się 
z małżonkami Łopatami, na co dal mu podobno pewną 
sumę w cel u zwrotu ponies ionych dotąd strat. W trak
cie tym zapukal ktoś do mie zkania Łopatów. 

Posłyszawszy pukanie do drzwi, Gajewski prosił Ło
patów, aby go ukryli, gdyż chre lf! ukrycia byc świad
kiem rozmowy ich z przybyszem. Ządaniu Gajewskiego 
stało się zadość. Natychmiast otworzono drzwi. Waclaw 
Krauze znalazł się w mieszkaniu Łopatów, oznajmil'. im 
iż przychodzi w imienin Stobeckiego z zamiarem zała
twienia. całej sprawy polubownie i w tym celu nawet 
przynosi rb. 350, przyrzem Krauze zar:r.ąl przekonywać 

i dopomaga!, aby Łopata nie wierzyli nic sekretarzowi 
sądu Orchowskiemu, źe Orchowski jest człowiekiem nie
uczciwym i bez sumienia. Wówczas Gajewski wyskoczyl 
z ukrycia i zacząl gwałtownie bronić Orchowskiego: 
wynikiem tego łiyla żywa sprzeczka. która zakończyla 

się wymianą obelżywych słów. Po ochłonięciu, Gajewski 
i Or~howski wkrótce pogodzili się i zaczęli obadwaj na
legac, aby małżonkowie Łopata zgodzili się na wzyjęcie 
35(} rubli, lecz Łopatowie nie zgodzili się, gdyż b·ajewski 
przed przybyciem Waclawa Krauzego gwałtownie doma
gał się, aby tak małej sumy nie przyjmować. 

Ponieważ zgoda nie przysz!a do skutku, Gajewski 
i Krauze zaprowadr.ili małżonków Łopatów do restaura
cyi na Nowym Rynku, gdzie miał oczekiwać sekretarz 
Orchowski. Tam istotnie zastano Orchowskiego, biesiadu
jącego w towarzystwie jakiegoś mężczyzny, którego na
stępnie przedstawiono przybyłym jako Skrzyckiego. 

W restanracyi wszczęto na nowo tę sprawę, dążąc 
do pojednania Łopatów ze Stobeckim. Wkrótce wszys
cy trzej: Gajewski, Orchowski i Skrzycki wszczęli mię
dzy sobą kłótni ę i wymyślali sobie tak dalece, że Lopa
tow ie, dla uniknięcia skandalu, uznali za stosowne opu
ścić zakład re tauracyjuy- Nazajutrz małżonkowie Łopa
towie, przybywszy do tej samej restauracyi nie mogli 
żadnego z pomienionych jegomościów spotkać. Dowie
dzieli się jednak wkrótce, ze wpadli w ręce zloczyńeów, 
którzy przedsi~brali możliwe środki, aby oszukać Łopa
tów i wyludzic od nich pieniądze. Niezaleźnie od wy.tu
dzouych pieniędzy, Gajewski wymógl od Łopaty ksią

żeczkę legitymacyjną, w celu wystarania się o plcnipo
tencyę na jego imię, którą mial'. wloźyć do instytucyi są
dowych. Następnie Gajewski zakomunikowal'., 'źe sprawa 
Łopatów sądzona będzie w sądzie okręgowym piotrkow -
skim dnia 17 czerwca r. b., przekonano się jednak, że 
to byle. nowa sztuczka. gdyż awizacya dotyczyła zupeł

nie innej sprawy, a Łopatowie nie umieją czytać. Na 
podstawie tego malźonkowie Łopatowie zwrócili się ze 
skargą do prokuratora, a ten odeslal'. do sędziego śled
czego 2 rewiru w Lodzi. 

Zgromadzony materyaf dowodowy posl'.użyl'. do wy
toczenia sprawy karnej St.anislawa Gajewskiemu, lat 05 
i Bronisl'.awowi Orchowskiemu lat 2i. 

Sprawą miała być sądz<0na wczoraj w sądzie pokoju 
6 rewiru m. Lodzi. Z powodu jednak niestawienia się 2 
świadków: Jakóba Tregiera i Kazimierza Roguszewskie
go z ogólnej liczby 6 świadków, sprawa zostala odlożoua. 

Obaj oskarżeni Gajewski i Orchowski osadzeni zo
stali w więzieniu. 

Kradzież. Wczoraj o g. 3 i pól po .pol. niewia
domi dotąd zl'.oczyńcy, wy tama wszy zamek u drzwi wcho
dowyeb, dostali się na górę do wieszania bielizny w do
mu przy ulicy Piotrkow~kiej nr. 69, naleźącym do wła
ściciel.a pralni Piotra Nowickiego. Rzezimieszkowie skra
dli znaczną ilość bielizny wiszącej, wartości 20 rb. 50 k. 
Prowadzi się energiczne śledztwo w celu odszukania 
sprawców kradzieży. 

Wypadki. Na ulicy Zachodniej nr. 28, Kazimierz 
Gicroszewicz, szewc, lat 26, udlawU się wczoraj kością 
przy spożywaniu kola.cyi. Lekarz Pogotowia udzielil do
raźnej pomocy, poczem Gieroszewicz udal się do miesz
kania.-Na ulicy św. Benedykta nr. 22, Zysel Pazelma, 
lai 22. pomornik rzeżnika, przez wysilenie się przy pod
noszeniu nadmiernego ciężaru nagle zaslabl. Lekarz Pogo · 
towia, udr.ieliwszy doraźnej pomocy, odwlózl go na dal
szą kuracyę do szpitala Poznańskich. 

Atakowi nerwowemu ulegla L. Borsteio, lat 19, 
córka krawca, na Starym rynku. Lekarz Pogotowia udzie
lil odpowiedniej pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Konstantynowskiej 
obok cmentarzów, znaleziono Filipa Kozubiaka. lat 62, 
w stanie ogólnego osJ'.abieoia. Lekarz Pogotowia udżielil 
pomocy, pozostawia.iąc chorego pod opieką stróza. 

OFIARY. 
Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 

Zebrane na zaślubinach sióstr Śmigielskich 
z braćmi Franko'Yskimi 8 rb. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
-§-
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( J. P.). Wczorajszy koncert wypełnił po 
brzegi salę koncertową przy ulicy Dzielnej pu
blicznością miejscową i pozamiejscową. Program 
rozpoczął dr. Feliks Krauss. Dziwny to zaiste 
śpiewak. Przedewszystkiem wnosi na estradę 

jakiś niewytłómaczony nastrój ]10nury, który 
w pieśniach szkockich i irlandzkich robił wra
żenie przejmujące. Głos jego nie należy do 
pierwszorzędnych talentów, niemniej nie jest po
zbawiony zalet, jako to czystości t0nów, umie
jętnego frazowania i siły. Mimo to jednak nie 
porywa słuchacza, nie entzyazmuje go, brak mu 
bowiem uczucia, miękości tonów i liryzmu. 

Za to pani Krauss-Osborne odrazu wstęp

nym bojem podbiła słuchaczów. Głos jej prze
śliczny o wysokiej skali, z nieporównaną swadą 
pokonywał wszystkie trudności techniczne, prze
rzucając się w tonach z zadziwiającą łatwością. 

Gdy do tego dodamy jeszcze metaliczność dźwię
ków, odczucie i 'I.rozumienie utworów, pani 
Krauss-Osborne bowiem-to śpiewac:.1ka inteligen
tna, umiejąca doskonale wcielić się w nastroj 
i myśl autora, i ten nieporównany wdzięk, jaki 
ją otaczał-wówczas będziemy mieli słabe zale
dwie odbicie jej wielkiego talentu. 

Trzecim solistą wczorajsv'go wieczoru był 

p. Prohazka, dyrektor Filharmonii warszawskiej. 
Talent jego zaprodukował się nam w pięknie 

od tworzonych utworach nieśmiertelnego Chopina. 
Pan Proha'l.ka gra bardzo poprawnie, z dużą 
techniką i wniknięciem w ducha autora. Posiada 
też bardzo ładne uderzenie, które przy szcz.egó
łowem opracowaniu utworów daje całość, sięga

jącą wyżyn artyzmu. 
Publiczność darzyla koncertantów burzą o

klasków, których lwia część dostała się pani 
Krauss-Osborne. 

A teraz kilka słów pod adresem ,,klaki". 
U nas wiele rzeczy wyjątkowych jest we zwy
czaju, bardzo też często pr'l.ekraczamy miarę 

możliwych granic. To samo dzieje się z okla
skami i z owem „bis". Bezwątpienia, że tego ro
dzaju owacya dla artystów jest bardzo przy
jemna, jako wyraz zadowolenia publiczności ł 

uznania. Ale zmuszać kogoś do ochrypięcia głosu, 
to już wcale niegrzecznie, pp. klakerzy. 

Wc·wrajsze „bis'' h"ez końca aż do ogłosze
nia, aż do bólu głowy uiemal, było plagą wie
czoru artystów i publiczności. 

* Wczorajszy występ p. Wojdałowicza w tea~ 
trze "Victoria'' był zarazem pożegnalnym. Gość 

nasr. wystąpił w „Panu Damazym" w roli tytu
łowej. Zalety gry i umiejętność tworzenia ty
pów swojskich należycie była oceniona z poprze
dnich występów, tu tylko zaznaczyć należy, że 

cechy te najwidoczniej i najpiękniej ujawniły się 
w roli ,,Pana Damazego''. Był to w każdym 
calu nader dodatni typ szlachcica, łatwo za
palającego się, ale i prędko przebaczającego 

osobistą krzywdę, twardy jednak, gdy idzie 
o dobro innych. 

Że p. Wojdałowicz może zaliczyć tę rolę 
do najlepszych w swoim repertuRrze, o tern mo
gliśmy przekonać si~ wczoraj, boć przecie arty
sta posiada wymarzone warunki do odtworzenia 
tej postaci: humor, jowialne i dobroduszne uspo
sobienie, spotęgowane jeszcze głębokiem i inteli
gentnem wystudyowaniem roli. 

Ze współdziałających w tej komedyi wszyscy 
grali ci sami co dawniej, oprócz p. Jakubowskiej 
która objęła rolę Mańki. Rola ta odegrana był~ 
dobrze, chociaż w niektórych scenach zbyteczny 
był płaczliwy sentymentalizm. Wprawdzie Mali
ka-sierota-to osoba bierna, zahukana i czu
jąca doskonale gorycz łaskawego chleba, ale 
oprócz tego- to charakter silny i inteligencya 
niepospolita. W scenach więc z Guciem i Se
werynem oraz w czwartym akcie powinna była 
ujawnić się siła i bunt sponiewieranej kobiety. 

Sztuka cała wykonana została wybornie, 
a zadowolona publiczność owacyjnie żegnała 
gościa. 

* Repertuar teatru „Victoria" zapowiada 
na dziś „l\Iiód kasztelański", z Orlińskim w roli 
Soło<luchy, jutro „Pieśniarze" po cenach zniżo

nych, w sobotę popołudniu „Żolnierz królo~ej Ma
dagaskaru'', z Olszewskim w roli Mazurkiewicza, 
a wieczorem po raz pierwszy ukaże się głośna 

nowość ,,W sieci'' Kisielewskiego. Sztuka ta ode
graną będzie bezwątpienia doskonale, bo próby 
odbywają się bez przerwy od kilkunastu dni. 
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Ko res p o n d e n c y a. 
-o-

Wolb1·om, 27 pażdziernika 1902. 
Osada Wolbr1)m-jak wiadomo-leży w powiecie olkuskim, gubernii kieleckiej przy drodze iwangrodzko - dąbrowskiej, od dworca której od

daloną jest o 1 i pół wiorsty. Miasteczko położone na wzgórzu, otoczonem ze wszech t>tron 
łąkami i bagnami, co też po111imo górzystej odkolicy tutejszej niebardzo dobrze wplywa na z rowie i powoduje rozmaite epidemie, które w naszym grodzie grailują w najlepsze. 

W sasiedztwie Wolbromia w stronach: południowej i zachodniej spotyka się dużo porozrzucanych reką natury wzgórz i skal ze starożytnemi r~inami zamków, jako to: w Smoleniu i Rabsztynie; powszechnie tu sądzą, że owe ska
ły są odpadkami Karpat; z powodu tych warunków przyrodniczych w okolicy naszej panują zwykle zimna-gdy obok w miechowskiem rozpoczy
nają roboty wiosenne, to u nas w najlepsze u
żywa się jeszcze sanny! 

Wygląd naszego grodu jest brudny, pełny błota i wszelkich nieczyl!tości, ziejący zaraźliwemi miazmatami, a przecież jest tu komisya sanitarna, która dotychczas niczem nie zaznaczyła swojego istnienia, a wieleby się mogła przyczy: nić do uzdrowienia naszego grodu. W obecnej porze jesiennej pielgrzymka po ulicach naszego miasteczka jest wprost niemożliwa, z obawy na ucrrzeźnięcie w błocie a co najmniej zostawienia w
0 

ni~m kaloszy. Błoto to przy dobrych chęciach dałoby się usunąć bez wszelkich kosz~ów, z~usiwszy do tego właścicieli domów, (uh ce posiadamy brukowane), a na tern zyskałaby estetyka i zdrowotność miasta. 
Miasteczko mieści w swych murar.h , a raczej błotach przeszło 6 tysięcy mieszkańców, z tych: 2 tys. katolików, reszta żydów; dwa kościoły: parafialny i szpitalny, urząd i sąd-gminne, szkołę elementarną, pocztę, aptekę, lekarza (dawniej hyło dwóch), sklep monopolowy i straż ogniową ochotniczą, składającą lilię z 140 czlouków czynnych; przy straży jest orkiestra dęta i rżnięta, straż posiada piękny haftowany sztandar wartości 170 rubli, 3 sikawki, wszelkie na· rzedzia strażackie. Zarzad straży, który dba hai:dzo o rozwój tej poży.teczne.i instytucyi, urządza na jej korzyść często teatry amatorl!kie we własnym lokalu, który tu szumnie na·1;ywają: resursą strażacka". Kościół parafialny. ·dawniej klasztorny k$. A ngustyanów, ufundował kanonik 

kapituły krakowskiej ks. Marcin Wolbrom, wła -; ściciel Wolhromia, zkąd też i nazwa osady. ko-

48) 
Marion Crawford. 

Powieśe historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-

(Dal~zy ciąg - patrz M 249). 

Niektóre rośliny można wyrwać z gruntu, zanim dojdą swej pełni i zapuszczą w ziemi ko rzenie, mogą one przeleżeć długo bez słońca i wody, a jednak jakaś iskierka życia przechowa się w pokurczonych prątkach i pokrytych 
pyłem listkach, tak, iż gdy znowu zasadzi się je i pielęgnuje starannie, przyjmują się w ziemi na nowo i dochodzą swej pełni. Podobnież Gilbert i Beatrycza mogli przeżyć swój wiek rozłączeni, a z biegiem czasu młodociall!l. ich miłość 
stałaby się dla nich oderwanem wspomnieniem; ale po tern jedneip spotkaniu ju~ ręka przeznaczenia połączyła ich losy na dolę i niedolę. 

Niewiele bylo trzeba, aby się cofnęli do 
ubiegłych lat, a wspólna przeszłość, choćby nie 
długo trwała, stanowi jedną z głównych podwalin t!tałej miłości. Do wspomuień tej przeszłości 
powracają chętnie zakochani, jako do punktu, 
zkąd 11ię zaczęło nowe icb życie; a ta mlochiutka pura przeżyła całe Jata wspólnem życiem, wśród jednakowych upodobań i jednakowego otoczenia, ai nareszcie jednakowy cios dotknął ich oboje. W tern też spotkaniu po długiem roz-

ściól murowany posiada nawę główną i kaplicę, I ku dla szkoły (obecnie mieści się w wynajętym) i mieści w sobie około 2 tys. osób. Obecnie ko- na utrzymanie drugiego nauczyciela, ale sprawa ściół, dzięki gorli.wości naszych księży, jest pięk- owa bardzo żółwim krokiem postępuje naprzód, nie pomalowany., posadzka dana marmurowa, a można się spodziewać, że jeszcze nie prędko nłtarze ozl<wone i każdy szczeg0l przypr.owa- przyoblecze się w ciało rzeczywistości, reszta dzony do n1Lieżytego por1;ądku, co też robi miłe dzieci tymczasem marnuje czas, na . ,zbijaniu i podniosłe wrażenie. bąków'', jak to mówią. Zawdzięczając staraniom naszego duchowień- . Dzieci do .szkoł.y uczęszc~ają. tylko przez stwa przeszłego roku byliśmy świadkami pięknej z~mę, z nasta~iem ciepłych dm w10sen~ych, ucz~ uroczystości wprowad~enia do naszej świątyni, się prakty.czme yrzyrody pasąc gęsi, krowy I z Rzymu i poświęconego przez Ojca św., cudo- w11zelką merogac1znę. wnego obrazu Matki Boskiej Nieustającej Po- Dla charakterystyki i tutejszego czytel-mocy. 
nictwa Wolbromia i okolicy podaję ilość pism, Kościołek szpitalny modrzewiowy gruntownie odb~era~ych za pośredni?tw;~m tutejszej poczty: odrestaurowany przy tute.iszym przytułku dla „Dzienmk.~, dla wszystkich ~ .~ egz., ,,Gazety starców. Przytułek ów założony został przez na- handlowej 2, „Gazety polskiej 12, ,.Kuryera szych przodków na utrzymanie którego jest le- codziennego'' 1, „Kuryern porannego'' 1, .,.Kugat składający ' się z stu paru mór" ziemi ryera warszaw&kiego'' 5, „Słowa" 3, .,Wieku" w przytulk~ znajduje schronienie 12 :tarców: 3, ,,Biesiady lit~rac.~~ej" 4, „Gazety le.karskie~'.: pobierających pensyi po rub. 1.50 kop. mie- 1, „Gazety;, rolmczeJ . ~ , . ,,G.azet!c, św1ąteczneJ" siecznie. 45, „Głosu 1, „Kron1k1 rodzrnneJ 3, ,,Prawdy • . . . . . 2, ,,Przeglądu katolickiego" 6, ,,Przyjaciela dzie-M1eszkancy tuteJ;ii trudmą się przeważnie ci" 1 Roli'' 10 Rolnika i hodowcy'' 1 'J.'y-1 . . t h t t . h l" ' " ' ,, ' ,, 

ro mctwem I s.zewctwe~, yc ~s .a mc iczą godnika ilustrowanego" 3, „Tygodnika mód i 200 .. , Dl~ szewc? tut~Jszych, z m1~ya~ywy P· powieści'' 2, „Wędrowca" 2, „Wieczorów ro-Garbmskiego, dzielnego propagatora 1de1 zrze- dzinnych'· l Ziarna" 4 Zorzy" 8 . DobreJ· 
. . d . ł . 'l ł . ' " ' ,, , ,. szG,ama dsię, zJ~ alJk~ceg1o ~k'~ybs ł prz~skotwia: gospodyni'' 11, ,,Kuryera polskiego'' 15, „Oświa-" roma a-to wie i cz owie , Y prOJe za- ty'' 35 Rozwoiu" 2 KraJ·u" 3 Biblioteki ł I. • s 'łk' k" . • l ółk . ' ., J ' " ' " 

ozema • po 1 szewc IeJ , a e sp a owa me dzieł chrześciańskich' ' 2 .Biblioteki dzieł wy-doszła do skutku, czego należy bardzo żałować, borowych" 1 Dzwonk~ ~zęstochowskiego" 12 b t k . . . ł b , ,, ' 
o a ie stowarzyi!zeme przymos o y znaczne Homiletyki" J Gońca handlowego" 1 Ogro-k Ś • w b . d . " ' „ ' ,, . orzy .c1. yro Y . s.WOJe szewcy sprze aJ.ą. na dnika · polskiego'' 1, „Wszechświata'' l, ,,Echo Jarmarkach: na mieJSCu, w Żarnowcu, Pilicy, z ACryki' ' 1 Farmaceuty polskiego" 1 .Misyi S~al~, Michowie ~ na.wet. w. odleglem .o. 7 mil katolickich"' 2'. ,,Gazety ,rzemieślniczej ' ' '1;' ,,GaS1~wierzu, spr.zed~zą za.i~uJą się prze~az~ie ży- zety kieleckiej" 7 i ,,Kuryera sosnowieckiego'' dz1, kt?rzy tez .lwią częśc zysków zab.ieraJą. ~o 1, z tego na tutejszych mieszczan przypada: chrześcian nalezą tu dwa sklepy spozywcze, Je- Zorzy" 2 egz. Oświaty'' 3 i Gazety świą-d Ółk k 1. h h t l' . k . ~ „ ' " „ e? sp owy o . o. ICzuyc o ywa e .1 1 . , s1ęz!, tecznej'' 7. Książek bardzo mało się spotyka, ktorym. prz.y umI~Jętne~ prowadzenm lllezle się pomimo, że mamy tu sprzedaż książek ludowych p~wodz1, p1ekarn~a, dwie_ restaur~cy.e (które ~a- p. Bagieńskiej; księgarnia ma 2 obnośnych lum1as.t restuurowac zdrowie. - r~Jnu.p~ nasze. kie-

1 

dzi, którzy książki sprzedają po ceuach kataloszeme). reszta ha~dlu mepodzielme . spoczyw~ gowych w gub. kieleckiej i piotrkowskiej, z któw rę~ach ży~o~sk1~h. H:1ndel . u nas Jest dosyc ·rej więcej korzystają włościanie, jak tutejsi obyożyw10ny, dz1ęk1 blizkośc1 kolei. · watele, nasz mieszczanin uważa za ruarnowauie N a korzyść przemysł n W olhromia wypada pieniędzy na pożyteozne książki, mówiąc, że zapisać 7 garbarni, fubrykę mydła i świec, mio- książki tl) tylko dla panów i próżniaków; czas dosytnię i dwie fabryczki wody gaz()wej, które wolny i niedzielę poświęcają na graniu w ka1·ty. bardzo są podejrzane co do swej czystości i pro: Z gaze czytują najchętniej wszelkie wypadki dukcyi-wszystko należy do żydów, i fabrykę i wiadomości zagraniczne, jak również wiado-wód mineralnych sztucznych przy aptece. mości z wojny, gdy wojna ustaje to i gazety Pod względem oświaty nasz Wolbrom stoi przestają prenumerować, arty kuły pouczające, bardzo nizko - jedynym promieniem, rozświeca- społeczne i rolnicze opuszczają, bo to czy~ać się jącym tutej:'.lze umysłowe ciemności, jest szkółka nieoplaci. elementarna do której ucz1:tszczR. 80 dzieci pici Ciekawe są tutejsze zebrania gminne, na obojg~, a :i1głaszających się jest 3001 Dla zapo- których cz~sto słychać: ,,nie zgadzam i;ię'' bez bieżenia takiemu nienormalnemu stanowi rzeczy najmniejszego uprzedniego rozpatrzenia uchwaobywatele tutejsi postauowili uchwalić z fundn- lonej sprawy, to też wiele pięknych i pożyteczszów miejskich na postawienie własne~o budyn- nych spraw nie może dojść do skutku, dzięki łączeniu doznali oni tej · subtelnej ro:i1koszy, jaką · nie - powiedzieli t!obie ani połowy tego, co powiesprawia przyjaźń odnowiona i tego uroku, jakim dzieć mieli. jest odkrycie nowych ludzi w dawnych przyja. Rozmawiali o krucyacie i o tern, jak królo-ciołach bez krzywdy dla wspólnych wspomnień wa rozkazała wszyl:!tkim swoim damom, aby jej i wza.iemnego uczucia. A przy tero wszystkiem towarzyszyły na wojnę, tak zupełnie, jakby su-działało tu jeszcze ,coś" nieznane i nieokreślone, zeren mógł rozkazać swoim wassalom. Trzysta. co każe ludziom nowe budować nadzieje po kaź- najpiękniejszych kobiet z Francyi właściwej, Gadem niepowodzeniu, co po za grobem nowe uka- skonii, Akwitanii, Burguniiyi i Prowancyi miało zuje życie, ·a milość czyni mocniejszą, niż śmierć. przywdziać zbroję, przypasać miecz i walczyć Jest to owa iskra z nieba, ów bozki płomień, w szeregach za wiarę. Pewna ich liczba w rzeowa sila przeobrażająca całą ludzką istotę i · u- czy samej jechała konno, - lecz reszta dała się dzielająca cech królewskości najuędzniejtlzemu nieść w lektykach z zapuszczonemi firankami. z ludzi. To „coś" nieznane posiada wszelką moc Każda · z tych pań miała swoją słuihę, n muły i przynosi wszystkie dary: dar języków, ponie- dźwigały ich jedwabne namioty, wykwintne waż samo jest · wyiszem nad wszelkie wyrazy; sprzęty, aksamity, koronki, biiuterye i kosmedar proroctwa, ponieważ posiada widzenie przy- tyki na płeć podczas zimna i gorąca. Słowem, szłych cierpień, których pierwszy zaród w sobie była. to już mała armia sama w sobie, wybrana nl)si; da1· żywota, ponieważ jei;t samo źródłem z pomiędzy najpiękniejszych kobiet, a w tej wiecznej młodości. armii uroda stanowila o stopniu władzy, a wła-Młoda para siedziała tuż przy sobie, to roz- dz~ była potę~ą'· ni~ ?ającą się .obliczyć. Żeby mawiając, to pogrążając się w milczeniu, rozu- zas te , 300 naJp.1ękmeJszych ko.b~et mo~lo tow.amiejąca się doskonale i szczęśliwa z odkryć, ja- rzysz_:rc królowej ~leon~rze w. t~J ~edyneJ w s~o1m kie wzajem czyniła sobie. Słońce stanęło wytlo- rodzaju maskara?zie, me .mmeJ Jak dwa t.}'.'BI~ce ko i przez szemrzące liście drzew spadało siecią sług, tragarzów I t. p. musiało przewędrowac pieciepłych promieni, tworząc na ziemi fantastyczne szo lub konno całą środkową Europę, od Renu wzory; poniżej z nad drobnych fal Bo8foru szły d? Bosfo1:u. Pom.ysł ~en hy! tak zal>awnym, .że orzeżwiające podmuchy, przynosząc zapach kwi- Gilbert. meraz śmiał się z m.ego w duchn, a Jetuących pomarańcz 1 róż z ar.yatyckich wybrze- dna~ impuls dan.y do te~o ruchu wypływał ze iy. l\liędzy drzewami prz1:,;nwały się w dali wzm.osłego źródł.a 1. znsługn~ał na s~acunek. Ale prted ich oczyma białe żagle małych statków, P?m1~dzy. powz1ęeiern zamia.ru a Jego wykonazmierzającycb z wiatrem ku cil!śninie, a czasem me.m .. zaw1e~e upły~ę.ło czai;u l zapał romant.ycznoukazała Ilię łódź rybacka z rozpiętym żaglem rel1g1Jny me był )UZ ta.k gorąc.ym, 1tby n~e do-0 krzyczących barwach, które mąciły hbrmonij- zwalał przeczuwac możliwego mepowodze01a. ny koloryt wodnego krajobrazu. Czali jakby sta-
nął w miejsca dla Gilberta i Beatryczy: mieli 
odtąd przed sobą źycie w11pólne, - takie długie (D ) . c. n .. wt1pólue życie! .Minęła godzina, a oni jeszcze 
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ich rozumowaniu, a główną przyczyną tego 
wszyst kiego jest mała garstka ciemnych, jak 
,,tabaka w rogu" i zarozumiałych mieszczan, 
którzy wszelką szlachetną myśl starają się prze
ciwnie tłómaczyć i uniemożliwić !!pełnienie Mię 
takowej. Takie to u nas jeRt pojmowanie obo
wiązków obywatelskich! Dużo tu jeszcze jest do 
zr-0bienia, a przy uruiejętnem użyciu kapitału, 
j aki po11iada osada, możnaby wiele dobrego 
zrobić. 

. Z bólem serca piszę o tych uj ernnych stru
nach wielu współmieszkańców, ale mam błogą 
nadzieję, że to nie długo potrwa i nareszcie 
pomyślą o szczerej poprawie swoich błędów. 

Pewną podporą tutejszych obywateli jest 
las, w którym odbywa się rabunkowa kradzież, 
snać mocno wierzą w przysłowie „nie było nas, 
by t las, nie będzie nas, będzie las·', ale tu może 
być przeciwnie, jak nie stanie nas, to i z lasu 
znaku nie będzie; pastwiska miejskie i torf, 
który kopią cegiełkami i susr.ą. Ten jest bardzo 
dobrym i tanim opałem, tJlko wypada zazna
czyć zlą gospodarkę w dobywaniu takowego, 
gdyż nie kopią po kolei, a oddzielne doły, przez 
co go się dużo niszczy. 

Jarmarki odbywają się co tydzień w czwart
ki i są licznie nawiedzane przez ludność oko
liczną i fabryczną Zagłębia dąbrowskiego, która 
głó" nie u nas zaopatruje się w artykuły spo
żywcze; z tego to wzgl~du panuje w W olbromiu 
straszna drożyzna:. Jeszcze liczniej w jarmarki 
-0dwiedzany jest monopol, który od rana do nocy 
oblegany jest przez tłum ludu, pijącego tuż przy 
wejściu do .sklepu ,.monopolkę', a prawo podo
bno tego zabrania? tembardziej godne to jest 
potępienia, że temu gorszącemu widokowi towa
rzyszą dzieci, biorąc zły przykład, zarażają swe 
młodociane serca zgnilizną moralną. 

Panuje tu również b1•zy11ki zwyczaj urzą
.clzania po pogrzebie poczęstunków; uczest
nicy pogrzebu pocieszają się wódką, chcąc jak
najprędzej stłumić w sobie żal po stracie nie
boszczyka i wiele innych jak: leczenie się u zna

·chorów, wierzenie w odczynianie uroków i inne 
.gusła. · 

Dnia 25 października grono osób, dbających 
<l duchowe rozryw ki Wolbromia, urządziło ua 
.dochód Mtraży ogn. przedstawienie amatorskie, 
na którem hyły ~Tane trzy jednoaktówki: ,,Przy 
kolei' ' Jordana, „Stryj przyjechał" Wł. hr. Ko
:ziebrodzkiego i ,,Ciotka na wydaniu" Józefa 
Blizińskiego. Amatorkom i amatorom należy się 
szczera wdzięczu „ść za pracę i dobre wykona
nie ról, za co tei l.Jyli obficie darzeni oklaska
mi. Na szczególue wyróinienie zaRlugują: pani 
·G. i µaHowie W. i O. Dochodu osiągnięto na 
cnsto rb. 60. Na drugi dzień w niedzielę od
było się poświęcenie s7.tandaru dla straży. Po 
uroczystej mszy, poświęcenia dokonal ks. kano
mik Smólka, prezes, 'w obecności straży i przy
·bylych delegatów straży olkuskiej i pilickiej. 

w.· w. 
-.-.-.-

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Aresztowanie redaktpra. 
Redaktor < Wostoczn. Wiestn. >, asesor ko

legialny W. F. Suszczyński, jak pisze <Warsz. 
Dniew.>, za ulożenie i wydrukowanie w M 82 
:Swej gazety wzmianki, dającej fałszywe wiado
mości o cholerze, mogące zaniepokoić ludność, 
-został z rozporządzenia wojennego gubernatora 
-0kręgu Nadamunikiego, na zasadzie prawa z dnia 
18 lipca 1892 roku skazany na dzieeięć dni 
.aresztu. 

Bunt więźniów. 
W uzupełn i eniu wiadomości o rozruchach 

w więzieniu łomżyńskiem, podajemy za <Warsz. 
Dnie w n." szczegóły na~tępujące: "Do więzienia 
łomżyńskiego p1·zybyła niedawno nowa partya 
uresztantów z Kijowa w liczbie 40. Wszystko to 
ludzie, nic mający nic do stracenia, skazani za 
grabieże, złodz , ej11twa i kradzież koni. Wielu 
z nich już w 'czasie pobytu swego w więzieniu 
kijowskiem odznaczało się wielką krnąbrnością. 
W pierwszych zaraz dniach po przybyciu oświad
czyli hardo, że są niezadowoleni z pożywienia, 
że w Łomży dają im tylko 11

/ 2 funta chleba, gdy 
w Kijowie otrzymywali po 2 i pół fanta . . Protest 
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ich objawił się przez to, że przestali przyjmo
wać pokarm. Przyłączyli się do nich niektórzy 
więźniowie miejscowi, solidarności swej jednak 
nie posunęli aż do dobrowolnego glodzenia się. 
Dnia 17 u. m. glówny przywódca malkotentów, 
Ignacy Poradziń8ki, skazany za kradzież na 6· 
lat rot ar·esztanckich i umieszczony w celi od
dzielnej, podpalił o godz. l po poł. przed samym 
obiadem 11iennik, poczem zaczął krzyczeć: "Gorelw 
Na rozkaz naczelnika więzienia, podpułkownika 
Maciejewskiego, dozorca Gajewski wyprowadził 
Poradzińskiego z celi na galeryę. na którą wy
chodzą drzwi innych cel. P. rzucił się na do
zorcę, chwycił go za nogi i już rniuł go przerzu
cić przez poręc1. 1 gdy w tejże chwili nadbiegli 
inni dozorcy i uwolnili Gajewskiego z rąk roz
szalalego więźnia. 

Korzystając z zamieszania, wywołanego przez 
Poradzii1skiego, inni więźniowie, pozamykani 
w celach oddzielnych, zaczęli rozbijać sto!y, krze
sła i drz.wi, i powyskakiwali na galerye, zmie
rzając ku wyjsciu. Więźniowie ci, w liczbie 30U, 
otoczyw8zy n1.1czelnika więzienia i dozorców, za
częli krzyczeć, grożąc pobiciem; jednego z do-

l 
zor1JÓW nawet µobili, poczem zwrócili Mię z groź
bami kn naczelnikowi, podpulkown. Maciejew8kie-

I 
mu, uważaj ąll go za głównego inicyatora złego 
pożywienia. Nastała eh wila, w której cały per-
sonel więzienny okazał się za słaby wobec tego 

I rozszalałego tłumu, kierującego się ku wyjściu. 
Z rozporządzenia gubern11.tora wezwano rotę 
wojska 

Przybył równie:.i. wkrótce gubernator, bar. 
Kod. btanąwszy wśród tłumu więźniów, bar. 
Kort' w jasnych i krótkich słowach przedstawił 
im całą bezcelowość podobnegu postępowania i 
polecił im udać Mię do cel. Słowa jego wywar
ły uspokajający wpływ na więźniów; tłum uspo
koił się powoli i cofnął do swoich cel. Udało 
się przywrócić spokój bez użycia broni. Stwier
dzono następuie, że, oprócz mnóstwa atolów i 
krzeseł, rozbitych było 178 drzwi od cel oddziel
nych. Celem zapobieżenia ucieczce więźniów, 
dodano dozorowi więziennemu, do chwili Ut!ku
tecznienia niezbędnych poprawek, wojeko. W cza
sie odwiedzin 11woich d . 22 b. m. bar. Kor! za
uważył już znaczne uspokojenie wśród więźniów. 
Pora.dziń:;ki i inni uczestnicy rozruchów staną 
przed sądem. rad to więźniowie: Ditkowski, Kaj
zerow i Akkerman będą pociągnięci do odpowie
dzialności za groźby zabicia naczelnika; w cza
sie rozruchów przy!!koczyłi do Maciejewskiego, a 
Ditkowski zamierzył się na. niego kawałkiem 
drzewa; podpułkownik Maciejewski uniknął je
dnak szczęśliwie ciosu. Więzień Lingiewicz, pod
mówiony przez J akobiaka i Zalewskiego, u siło
wa! również uderqć 1\Iaciejewskiego. W wię
zieniu łomżyńskiem od8iaduje obecnie karę 3ł t 
aresztantów. Z 15 więźniów politycznych żaden 
w rozruchach udziału nie firał.'' 

Z kraju. 
- W ostatnich czasach słychać coraz czę

ściej i to w sposób poważny o oświetleniu ele
ktrycznem Łomży. Magistrat porozumiewa się 
w tej sprawie z kilku przedsiębiorstwami ele
ktrycznemi w Petersburgu i w Warsr.awie. Byłby 
czas potemu. Ciemne bowiem noce jesienne 
sprzyjają r.lodziejom, którzy też nie próżnują, 
widocznie zaniepokojeni tero, że oczekiwane 
oświetlenie elektryczne mias.ta, przeszkodzi ich 
praktyce. W zeMzlym tygodniu okradziony zo-
8tał w nocy sklep z wyrobami dotemi i srebr
nemi, znajdujący się przy Nowym Rynku. Nie
dawno również okradzioną została gospodyni, 
sprzedająca w herbaciarni knratoryu1:n trzeźwo
ści. Kobieta zebrała. 600 rb., które przeznaczy
ła kancyę jaką miała złożyć, ażeby zostać sprze
dawczynią w Rklepie monopolowym: Złodzieje 
zabrnli jej również 90 rb. utargowanych w her
baciarni. 

- W katedrze kieleckiej udzielił .l. E. ks. 
biskup Kuliński w tych dniach dwóch święceń 
subdyakonatu i 12 mniejszych święceń alumnów 
semina.ryum miejscowego. 

- Lubeh1ki organ rządu gubernialnego zwra
ca uwagę na zaniedbanie cmentarza unickiego, 
istniejącego za rogatką Lubartowską. Cmentarz 
ogrodr.ony byl niegdyś niskim parkanem w chwi
li załoieuia. Obecnie, z powodu obalenia się par
kanu, którego nikt nie naprawia, jest pastwi-
1?kiem dla najrozmaitszych zwierząt domowych. 

Z Krakowa. 
- Drugi dzień zebrania rękodzielników 

i przemysłowców krajowych wprowadził na po
rządek dzienny ważne kwestye co do zmian do
tychczasowych ustaw przemysłowych, jak n. p.: 
aby praktyka uczniów trwała 4 lata nie 2, jak 
dotychczaM; aby władza krajowa nie wydawała 
upoważnienia do otwierania zakładów rękodziel
niczych na własną rękę bez zgody izb handlo
wej i przemysłowej, aby prawo wyrobu i sprze
da~y do piekarstwa, masarstwa i rzeźnictwa 
przysługiwało tylko wykwalifikowanym rzemieśl
nikom, nie jak dotychczas, gdzie wiele osób bez 
kontroli prowadzi przedsiębioutwo na własną 
rękę; aby do rzemiosł wogóle przyjmowano tylko 
uczniów, którzy skończyli przynajmniej szkołę 
ludową, obecnie bowiem znajduje się w rzemio
słach dużo analfabetów, co jest powodem upad
ku rzemiosl; aby stowarzyszeniu przysługiwało 
prawo ścigania praktykujących bez patentu, co 
otwiera pole partactwu i nieprawnej konkuren
cyi - i t. d. W tym sensie uchwalono wniosek 
co do prawnego ograniczenia praktyki bez kwa· 
lifikacyi. 

Zwiedzono także wystawę prac uczniów rę
kodzielniczych z Krakowa i Podgórza, otwartą 
onegdaj a mającą trwać dni 10. Wystawa, choć 
jeszcze w dniu otwarcia niekompletna , gdyż 

I napływają do · komitetu nowe deklaracye ucz
niów różnych zawodów, przed8tawia się jednak 
ze wszech miar nader interesująco. Pomiędzy 
liczną publicznością, zwiedzającą wystawę, naj
więcej jest terminatorów, ci8nących 8ię tlumnie. 
Przewodniczącym komitetu wystawy, któremu 
należy się uznanie za doprowadzenie jej do 
skutku, jest p. Kosobucki , zastępcami: Stanislaw 
Drozdowski i Piotr Repetowski, dyrektorem wy
stawy Karol Wójcik, a sekretarzem słuchacz 
politechniki lwowskiej p. Jan Kramarski. 

- Potwierdza się wiadomość, że Paderew
ski sprzedaje dobra swe pod 1'aruowem. K~śnę 
samą kupił już podobno jakiś adwokat, dom zaś 
w Cięikowi1Jach, gdzie mieści się kasyno, jest 
jeszcze w rękach ~istrza, z chwilą jednak po
zbycia go, upadnie prawdopod'.>bnie i kasyno, 
którego blizko 30 członków z napływowej inte.:. 
ligencyi utrzymać nie zdoła, miejscowi zaś mie
szkańcy nie odczuwają poti·zeby towarzyskiego 
skupiania się i umysłowej rozrywki. 

- W Przemyślu zmarł Karol Trassuig, b. 
inżynier kolei państwowych. Był on członkiem 
Akademii umiejętności w Krakowie i Wiedniu, 
członkiem centralnego instytutu meteorologiczne
go w Wiedniu, znanym w świecie UJiukowym 
matema ty ki em, meteorologiem i astronomem. 

Z Poznania. 
- Rada banku ziemskiego zwołała nadzwy

czajne walne zebranie akcyonaryuszów na 6 li
stopada, o godz. l1/1 przed południem do Pozna
nia. Na porządku dziennym znajdują się: 1) 
podwyższenie kapitalu zakładowego z 3 na 4 
miliony marek; 2) zmiana § 5 ustawy, który ma 
odtąd brzmieć: Celem przedsiębiorstwa jest na. 
bywanie, sprzedawanie, parcelowanie i dzierża
wienie nieruchomości ziemskich, oraz pośredni
czenie w tych interesach. Dozwolone są wszelkie 
czynności bankowe i kredytowe, zmierzające do 
ułatwienia powyższych zadań lub do pomnożenia. 
funduszów obrotowych banku, a pomii:;dzy inuemi 
przyjmowanie wkładów na lokacyę procentową. 
Wykluczone zaś są: kupno i sprzedai papierów 
giełdowych w celach spekulacyi, podpisywanie 
weksli bez odebrania waluty i udzielanie kredy
tu bez realnej pewności. 

- Swego czasu redaktor <Gazety toruń
skiej> p. Dyonizy Królikowski skazany został 
na dotkliwą karę pieniężną za to, że obraz Ma
tki Boskiej Częstochowskiej rozesłał prenumera
torom, jako premium. Pan Królikowski odwoł!lł 
się do sądu ziemiańskiego, który w środę sprawę 
tę rozpatrywar ponownie. 0,ikarżonego bronił 
adwokat Mielcarzewicz z Torunia. Po krótkich, 
ale trafnych wywodach obrońcy, sam prokurator 
zażądał uwolnienia podsądnego, H sąd przychylit 
się do tego wniosku i uwolnił p. Królikowskiego 
od winy i ka,ry, nakładając wszystkie koszty 
kasie państwowej. 
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Z WARSZAWY. 
Pierwotny projekt budowy nowego gma

chu dlu teatru ludowego uległ zmianie o tyle, 
że gmach teu zamiast ua Nalewkach, Rtanie na 
placu za Żelazną Bramą. '.larząd miasta w za
sadzie zgadza się na oddanie pomienionego pla
cu, ostateczna jednak decyzya za.leży od gene
rał-gubernatora warszawskiego. 

- Korzystając z pobytu prezesa swego 
' w Warszawie, br. Aleksanrlr11. Dienheim-Brochoc
kiego Szczawińskie!;o, kowitet budowy pomnika 
Chopina, odbył posiedzenie, na którem załatwiono 
kilka spraw wewnętrznych mniejszej wa_gi, za
stanawiano się nad sposobem przyśpieszema skła
dek, dochodzących dopiero do sumy 3,000 rb.1. 
umieszczonych w depozycie banku handlowego 1 
postanowiono zająć się wydawnictvyem niezna1;1e
go utworu Chopina z lat . młodzienczych, ktory 
wiceprezes komitetu, ordynat hr. Maurycy Za
moyski, ofiarowal ua ten cel ze swoich cennych 
zbiorów. 

Ponieważ wobec niedostatecznych jeszcze 
funduszów, niepodobna decydować przedwcześnię 
ani o rodzaju i rozmiarach pomnika, a tern sa-

1:nem o wyborze odpowiedniego miejsca i warun
ków konkursu, uznano za niezbędne obie te 
sprawy odłożyć do czasu, gdy szczegółowe. trak
towanie projektu pod względem wykonama bę
dzie mogło przyjść pod obrady stanowczo, do 
których zaproszeni zostaną ewentualnie przedsta
wiciele świata artystycznego i komisyi planta
cyjnej. 

Na razie zawsze jeszcze najważniejszym 
punktem zadania musi pozostać gromadzenie fun
duszów na cel tak sympatyczny i godny poparcia, 
poczem dopiero będzie się można zory_entowa~, 
w jakich granicac~ i jakiemi środkami da su~ 
zamierzony projekt urzeczywistnić. 

- Zarząd drogi żelaznej warsz.-wiedeńskiej 
wydelegował do Petersburga inż. Podworskiego, 
aby był obecny przy próbach wynalazku inż. 
Breitrachera, polegającym na tern, że można 
przesuwać osie z wąskiego toru k<>l_ejo~ego na 
sz~roki. Wynalazek ten, o ile okaże się prak
tyczuym, ~ąątQ~owany zostąuię ~ąrnz ~·ą. dro<he 
kąlilikięj. 

--::.---

Z OSTAT•IEJ POCZTY, 

Somali. . 
· W 18S4 roku Anglia przyłączyła do swoich 

posiadłości kraj Somali na wschodoiem· :Wybrzeżu 
Afryki. Przez pierwsze cztery lata kraJ ten po
zostawał pod władzą wice-króla .Indyj, od roku 
zaś 1888 przeszedł pod zarząd ministeryum spraw 
zagranicznych. Na czele ~ra~u Soma~i stoi ge
neralny konsul wielkobrytansln, rezyduJący 'w głó-
wnem mieście kraju, Berberze. , . 

Sqmali a raczej ta jego częśc, która zostaje 
pod prote~tor.atem wielkobrytańskiI?, obejmuje 
olbrzymie terytoryum ~n. 68,~00 ~11 kwadrato
wych przestrzeni. Graniczy zaó kraJ ten n~ pół
noc z Abisynią; z innych zaś stron ot~czaJą .go 
posiadłości francuskie i włoskie, tudz1eż posia
dłości plemion niezależnych. 

Około roku 1899 pojawił się w Somali, 
w południowej jego części, jakiś człowiek, nazy
wający siebie posłanniki~m Ałłacha. Zwan? ~o 
Chadzi-Mahometem. Zbierał on około siebie 
liczne wojska, zapewniając anglików, ż_e jedr:
nym jego celem jest święta wojua przeciw Abi-
synii. · lł „ Chadzi-Mahomet, zwany „szalonym urn ą , 
jest jeszcze młodym człowiekiem i nazywa się 
u1;zniem proroka Mahomet-Salecb~, ~tórego ~ok
tryna polega na surowem "'.ypełuianm przepisów 
koranu i nienawiści chrześc1an. 

dobrej woli wynieśli się z kraju Somali. Wysła
ne przeciw -niemu wojsko, od zupełnego pogromu 
oc:ilalo tylko dzięki abisyńczykom, którzy „sza
loue~o mułłę" wyparli w głąb kraju. Lecz- już 
w 1901 roku pnjawił się on znowu na czele 
l 2,000 ludzi, rozbił oddział pułkownika Swayna 
i zagroził miastu Burao. Przy pomocy nadesła
nych posiłków pułkownik Swayn znów zmusił 
;,szalonego mułłę" do odwrotu. Lecz w roku 
bieżącym poJawil się on z powrCltem 1eraz już 
na czele 20,000 ludzi i rozbił anglików pod 
Erego, a n.awet o mało całego ich oddziału nie 
wział do niewoli. 

·Obecnie wojska angielskie cofają się przed 
,,szalonym mułłą" wśród największych niebez
pieczeństw. Skromna wyprawa zamienioną zo
stała na wojnę religijno-narodową, która nie
mało istrat przyczyni Anglii w ludziach i pienią
dzach. Kto wie nawet, czy w Somali nie po
wtórzy się historya wojny z derwiszami, która 
tyle kłopotu przyczyniła Anglii. 

Różne wieści. 
- Na otwarcie zgromadzenia narodowego 

bułgarskiego, prezes ministrów, Danew, odczytał 
mowę tronową, w której powiedział, że Bnlgarya 
utrzymuje jaknajlepsze' stosunki z ·państwami za
granicznemi. Przyjazd Wielkiego Księcia Miko
laja Mikołajewicz i generałów rosyjskich, gorące 
przyjęcie, zgotowane przez naród, stanowią do
wód życzliwości Jego Cesarski~j Mości Najjaśniej
szego Pana dla Bulgaryi, dla księcia i jego dy
nastyi, tudzież nierozerwalności węzłów pomię· 
dzy oswobodzicielami a oi:;wobodzonymi. Usiło
wania rządu, aby zachować się poprawnie w sto
sunkach międzynarodowych, będą ocenione i po
parte urzeczywistnieniem postanowieil, zawartych 
w traktatach, które stanowią rękojmię pokojowe 
go rozwoju Bulgaryi. 

- Pomiędzy Niemcami, Anglią i Francyą 
z jednej a Japonią z drugiej strony przyszto do 
umowy, na mocy której powierzone będzie l:lądo
wi rozjemczemu wyjaśnienie przepisów, odnoszą
cych się do wieczystej dzierżawy mienia cudzo
ziemców w Japonii. Członkowie sąąu rozjem
czego wybrani będą · z pomię,lzy członków trybu-

. natu rozjemczeg0 w Hadze. 
\ - W komisyi finansowej sejmu węgierskie
! go prezes ministrów Szell oświadczył, że nie czul je się w prawie powiedzi~ć;. iż ugoda z Austryą 
I niebawem na pewn~ przyJdz1e do skutku. ~dy~y 
rząd okazał się skłonnym do zrzeczenia s1_ę 
cząstki praw kraju, zapewne ugoda byłaby dzi
siaj już faktem dokonanym. S'lell nie może na
wet poufnych udzielić objaśnie~, ponieważ roko
wania nie są ani zerwane, ani ukończone. Fa
ktem jest wszakże, że co do wielu punktów już 
się porozumiano. 

- Poseł Breiter, wyzwany przez oficerów 
pułku 'huzarów węgi~rskich za: ~u I\ ę, wypowie
dzianą w parlamenc10 austryack1m, a wrzeko~o 
ubliżającą pułkowi, który był .uź~ty do uśmi~
rzenia rozruchów rolnych w Gahcy1, zwrócił się 
do posłów wszystkich stronnictw z prośbą o z_aisa
dnicze rozstrzygnięcie kwestyi w drodze ankiety, 
czy deputowany za mowę, wygłoszoną w parla
mencie może przyjąć pojedynek. 

_! Cesarz Wilhelm w dniu 6 listopada od
jeżdża do Anglii z portu Kiel. 

- James Wilson wygłosił w Chicago w klu
bie handlowym mowę o konieczności związku 
handlowego pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a 
Kubą, Portoriko, Meksykiem i . K~nadą cele~ 
zrównoważenia Europy. Wzmocmeme przewagi 
handlowej StaHów w Kanadzie i wolność han
dlowa powinny być zabezpie?zo~~ warunkie~ 
zastosowania taryfy amerykanskieJ do Anglu. 
Doktryna Monroego powinna _znaleźć z_ast?sowa
nie w Kanadzie. Jeżeli Angha postąpi mespra
wiedliwie z . koloniami, Stany Zjednoczone po 
winny stanąć w ich obronie. 

z początku ,,szalony mułła" poli~ykował 
z anglikami, lecz wkrótce zrzucił maskę .1 otwar
ci~ oświadczył, że jedynym jego celem Jest wy
gnanie anglików z kraju. 

Główny konsul Somali postanowił wyslać 
przeciw niemu wojsko. Cbadzi-Mahomet na czele 
3000 wiernych sobie fanatyków cofnął si~ w głąb 
kraju, lecz już w czerwcu 1899 r. na _c~ele 1500 
ludzi rozbił oddział angielski i zagroził rezy~e~
cyi konsula głównego w Berberze. We wrzesnrn 
zaś ,,szalony mułła" wystosował do konsul.a głó- j 
wnego odezwę, w której zażądał, by anghcy po 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Jałta, 29 pażdziernika. Przybył tu z Kon
stantynopola poseł Zinowjew. Poselstwo turec-
kie jest oczekiwane jutro. T ••• 

Wiedeń, 29 października. N a dz18le1szem 
posiedzeniu Rady państwa toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya w sprawie stosunków rolnych 

w Galicyi. Przemawiał radykal ruski, Kos, od
powiadał prof. Głąbiński. Mowa os~atniego była 
w bieżącej sesyi pierwszą oklaskiwaną przez 
Izbę. 

Wiedeń, 29 października. ,,Fremdenblatt" 
zaprzecza urzędownie pogłoskom o dymisyi mi
nistra Pietaka. 

Wiedeń, 29 pa~dzicrnika. W wyborach sej
mowych w Austryi Dolnej odniosło świetne 
zwyciestwo stronnictwo chrześciańsko-socyalne. 
Na 2i mandatów zdobyło 20, w 1 wypadku 
rozstrzy~nie wybór ściślejszy. 

Grudzi<!dz, 29 paździen1ika. Komisya kolp
nizacyjna nabyła majatek Babken, obszaru 1725 
morgów za 482,300 m~rek, oraz Fliederhof ob
szaru 70 hektarów. 

Londyn, 29 października. Do dzienników 
rlonosza z N ew-Yorku, że członkowie trustu sta
lowego. projektują utworzenie trustu żelaza la
nego z kapitałem 4,000,000 funt. szter. 

Londyn, 29 października. ,,Daily Chronicie'' 
donosi, że wodzowie boerirny na zebraniu posta
nowili spisać żądania boerów i dokumenty wrę
czyć Chamberlainowi. 

Londyn, 29 października. W czasie nieobec
ności Chamberlaina zarzadzać będzie urzędem 

· kolónialnyin Onslow. ' 
Belgrad, 29 października. Były prezes mi

nistrów Wuicz wyjechał do Paryża, jako dele
gat rządu w sprawie pożyczki. Minister Todo
rowicz proponuje przed:iięwziąć środki przeciwko 
złamaniu dyscypliny, nieposłuszeństwu władzom; 
odpowiedzialność za utrzymanie porządku, skła
da na prefektów i zaleca zwracać większą uwa
ge na stosunki z ludnościa. 

' Waszyngton, 29 października. Obawiają si~ 
tu poważnych nieporozumień pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Kolumbią, • z . powodu u~ladów 
w sprawie kanału. W Kolumbu panuje mezado
wolenie z sumy, należącej do wypłaty i traktu
ją z niedowierzaniem pretensyę Stanów Zjedno
czonych o władzę policyjną na przesmyku. Nota 
rządu koluru bij:ik1ego, otrzymana w W aszyngto-
nie, nie została doręczona rządowi. . 

New-York. 29 października. Rząd postanowił 
wydać przepis, zabra~iający w,;itępu ~a zie~~ę 
amerykańską tym emigrantom, którzy me umleJą. 
ani czytać, ani pisać. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 30 października. Wczorajsze gło
sowanie w parlamencie nad projektem taryfy 
celnej wszystkie stronnictwa uw~zają, j,ako za
chwianie całej sprawy. Jedyme częśc czło~
ków „centrum" łudzi się nadzieją., ze uda się 
ocalić projekt rządowy. 

. Rzym, 30 października. Ojciec ś~. przyj
mował posła niemieckiego przy Watyk~.me I;Iahna 
i rozpytywał go szczegółowo o nastąp1c mającym 
przyjeźdiie cesarza Wilhelma do Rzymu. 

Londyn, 30 października. Mimo oświadczeń 
urzędowych dzienników portugalskich, wszystkie 
dzienniki londyńskie przypisują odwied~inom 
króla portugalskiego w Anglii wybitne znaczenie 
polityczne. Dzienniki zaznaczają, że chodzi tu 
0 rozwikłanie sprawy południowo-afrykańskiej. 

Budapeszt 30 październ. Na posiedzeniu par
lamentu poseł

1 

Rakossy wniósł gwaltowną inter
pelacye z powodu mów posłów Breitera i Ro
mańcz~ka w parlamencie wiedeńskim, mów wy
soce obrażających huzarów węgierskich i honor 
całej armii węgieri;kiej. . 

Rakei;sy przeJstawił, ażeby rząd wdał się_ 
w tę sprawę i zażądał oficyalnie zadośćuczy
nienia. 

Koloman Szell odpowiedział, że sprawa ta 
cal:.1. ma charakter zatargu wewnętrznego au
stryackiego i c~ociaź armia węgiers~~ b~ła 
obrażoną, stało się to jednak z powodu JeJ dzia
łalności na terytorynm austt-yackiem, nie ma 
więc żadnej możności wprowadzenia sprawy na 
tory dyplomatyczne. 

Paryż, 30 P.aździernika. „ Vie ~arisien" umi~
ściła wiadomosć, że Humbertowie przebywa1ą, 
w jednym z klasztorów w Hiszpanii. Rząd fran
cuski zwrócił si~ z prośbą do rządu hiszpańskie~ 
go o współudział w aresztowaniu Humbertów l 
wysłał do Hiszpanii kilkudziesi~ciu agentów po
licyjnych. 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ . .1) Specyalne stoly mechaniczne i biurka do maszyn do ~ 
~~~2a). ~ 
t.i!f?. Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby" z żaluzyami. ~ 
i1l. . 3) Fotele, obracające się na jednym poziomie okolo osi J{7-J l 
~ 4) Eta~erki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i przechy- ~ I 
m lające się w tyl na SJ:lrężynach. 1S I 
~ 5) Bi~lioteczki sUadane nader praktyczne, dające się " 
~ zwiększać w miarę .potrzeby. , ~ I 
~ 6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- ,fYJ. 

„ I PUDER VENUS'' 
St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb- • 
łelny i nledosłrzegalny. Sprzedaż w 
skł:idaeh aptecznyeh i perfumeryaeh. 

Cena 151 30, 50 kop. i rb. I. 
508-15-8 - ....... . ... „„„„„„„„„„ 

Dobre i ładne 
kapelusze mtzkia 

sprzedaje 

A. Marszał. 

-~ · żnych wielkości. ~ . 
Ul 7) ~li~eograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 ~ I 
~ sztuk w uzycm. 
~ 1191-20-9 I Łódź, Ploirkowska 123. 

~ polecają; I • 

~ KRZYSZTOF BRUN I SYN ~ I Choroby weneryczne, ~ . ~ I skórne i moczopłciowe 

: Przedstawiciele Towarzystwa Udzialowego J. Block. I Or. S. LEWKOWICZ 
~ ~ Zachodnia .M li 
~ Skład artykułów specy~lnych ~ (obok lombardu akeyjnego). 

~ Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
w Hotelu ·„Bristol" w Warszawie ~ Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

~ ~ W niedziele i święta od 9-12 i. 5-7. 
~ Krakowskie-Przedmieście .M 42. ~ 599-e-97 

~ last~~oa na t6aź i okolice H. s. Neumark ~ Dr. O.· Altenberger 
§lJ. Ulica św. Benedykta M 9. ~ Andrzeja 5 
~ Sprzedawcy na miasto poszukiwani. ~ Choroby nosa, gardła i uszu. 

~ 1'~~rJYrli$~~~~~~~~ Przyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano I ~ · ~ · , ~ · od 4 do 6 popołudniu, w śwlęia prsyjmu-
U.}' ~ je tvlko rano. 1165-e-24 

kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. Musiatowicza 

Przy szkole Ni 8, ulica Południowa Ni 40. 
Lekcye rozpoczęly się od 1 września, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie 
prócz niedzlel i świąt. 108 i:-d-9 

Do wynajęcia 
w każdym czasie na ulicy Mikołajewskiej Nil 4 r6g Dzielnej. 

I. Duży sklep z wejściem frontowem i drug~em od 
bramy. 

z. Duże widne i suche suteryny, zdatne na sklady w1-
na, yiwa lub tj?. artykułów. Stróż wskaże. u60-12-5 

Do jedpej z większyeh szkól fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 

Kilku Nauczycieli 
semlnarzyetow, z parolelnlą praktyką, w llezbie ktorych jednego z semlnaryum 
Warszawskiego ewangelika, dobrze władająeego niemieckim. Penaya rb. 600 rocznie, 
mieszkanie I op

1

ał. Oferty skbdać pod lił. "F. S." Sosnowlce poste reaianie. 
1139-9-8 

KSIĘGARNIA Wyżeł 

Wł J ł K k bialy z dużemi czarnemi latami o auys awa · aczmar a dlugiej sierci zaginął! Wabi sięKa-
ro. Odprowadzić za wynagrodze

Piotrkowska 108. .1 niem do H . .Miillera, Wólczańska. 
poleea świeżo wydane: ! X2 125· · ·--·----~„ ... ----~?.~:!:,! 
Ogólne przepisy piel~gnowania niemo· 1 E~~m:mr · 

wlą;t wydal Dr. A. Rzą;d. ' • 1o-4 Dobre jabłka i gruszki rn.i6 

Doehod z rozprzedaty na budowę szpl- \ od 2 do 5 rb. za pud, wysyła E. Jan-
iala dla dzleel w Łodzi. ~ kowski :.t ogrodow swofoh. Opali:owa-

Domowe łatwe Sposoby badania pro- I nie i przesyłka łanio. Zamawiać na-9 1eży w składzie nasion .Ogrodnik 
duktów Spożywozych, wyd. przez $J! Polski", Wardzawa, Mazowleeka 11. 
Dr. St. Serkowskiego. Cena 10 kop. illlOOrt~~mmDD~ .. 
Do nabycia we wszystkich księgarnlaeh. 

1418-5-1 

W Szkole rysunków i małarstwa 

&rt m&l. W. W a!~z&aklega 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

ZaplHy uczniów I uczenie od godz. 2 - 4 
codzlt11nle. Lekcye rysunkow l malar-
11iwa, jak rown!eż sztuki stoaowanej i dP-
kor11eyjnej. 1009-0-3t 

I AR AG Q' I St. Górskiego, zna-
, I ny ze swej skuteez-
noścl na wyn1szczen1„ O dei· sko' w 

30 i 50 kop. 

Sprzedaż w składaeh apłecznyeh i per-
fumerya11h. la!l4-30-3 

Pierwszorzędny • Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r .-bi okryela damskie, fasony kszłałtne 
l wykońezenle arłystyesne 

Spacerowa M li. 599-3-3 

Dr. E. Mittelstaedt 
Chorob~ wewnętrzne i ner

wowe. 
Piotrkowska 243 

Pi;zyjmuje od 8-91/ 1 r., i od 4-6 pop. 
1112-e-69 

Or. A. Brandstein 
Choroby dzleeinne, wewnętrzne, 

Akuazerya 
przyjmuje od 9-11 r. l 5-7 wlecz. 

Łódi, Konstantynowska 7. 
106!1-e-36 

Dr~ D. Helman 
Chorob~ uazu, nosa, krta•i i 

gardła. 
Przyjmuj" od 9-11 i 4-7. 
Piotrkowska Nił 39;, 

85R-e-59 

Dr. Jan P ieni'i~k 
prz~jmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu. 
10 i poł rano i od 5 do 7 wleezorem. 

brednia Ni. 12. 
425-d-42 

Dr. Stan. Gutentag 
Spec.alista chor6b dzieci 

rozpoezął przyjęcia ehorych. 

Cegielniana .Ni 40. 
1310-15-7 

Or. Rabinowi cz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy, 
ulica Zielona NI 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r, i 5-7 pop. 
880-r-49 

Or. Leon Silberstein 
Leczy: C:borobJ skórne i weneryczne 
Prsyjmuje panów od 8 - IO, 1 - 2, ti'--8 

1'lećzorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangelicka •· 7. 
W r•ledzleh,; l swl~ia u<! „_11 r1mo. Ą-8 

„ „ , .. , >n•hl •. 9~1 

K.G.Kiihn 
MASAŻYSTA 

Spacerowa 37, m. 14~ 
1393-10-11 

7 

Czarnego szynela posznlrnje uezeń wy.ż-
11zyeh klas. Oferty skłallać w admm. 

„Rozwoju„ pod ,Szynel•. 1954-5-3 

Cheę Vobi~rae lekeyj rzezby. Ł8skawe 
oferty składać w adm. "Rozwoju" pod 

„w. L." 1976-2-lcs 

Conyersatlon fran9alse ehez une dame in
sll'ulłe. Oferty „Lothln" d-42w<!s 

Do 11zkoły iańuow ~- M. Szrajbmana w 
wielkim gmachu Teatru poszuknje 11IQ 

-pianisty lub planldkl na stał11. 
1965-3-1 

Do egzercytowania fortepian na godziny 
· Wladomośó w adm. 11Rozwoju" . 

1492-d-.9 

Forłeplan bardzo dobry, za J 35 rb. sprze
dam albo wynajmię na dogodnyeh wa

rnnkaeh. Ulica Fabryczna 21 m. 8. 
1953-3-·3 

1J1orteplany używane, wyk.oregowane, ezar
.J.' ne, rożnych fabryk do sprzedania po 
przystępnej cenie. Przejaltld 32 m. 3. 

1951-6-2p.CS 

I nteligentna lzraeHłka, znajdzie pomiesz
czenie przy rodslnle z ntrzym anlem lub 

bez. Benedyktll 28 m. 6. 1980-1-ls 

Karetkę 2 osobową w dobrym sianie do 
Hprzedanla. Ul. Mikołajewska 17. 

1972-4-2 

Młody człowiek, znająey języki: rosyj
ski, polski i niemleekl, posznknje po

sady l!Ubjekta, lnkasenia, ekspedyenta lub 
tp. Oferty proszę składać w adm. 11Roz-
woju& pod „Pos~da•. 1839-3-3 

Nui przepisywanie pD 15 kop. płacę, ro
bota stuła. Wiademość; Ozlmlńskl, ul. 

Konstantynowska 10. 1936·2-2uw 

Nlemleeka konwecsaeya u młodej polki. 
„~indyum~. d-wes 

Nauezyeielka poeząikow gry na forte
pianie potrzebna. Skwero'lł'a 18 m. 6. 

1977-3-1 

Obiady go11podar11td6 w domu pry ... atnym 
po 35 kop. Ul. Pusla )i 3, na parierze. 

d-8 ' 

UsDba Inteligentna, przyjemnej powierz
chownośel pragnie przyjąć samodzielny 

zarząd domem u 11amotnego, lub 11a wy
jazd, Łaskawe oforty składać w adm. 
„Rozwoju& dla 11Samodzlelnej". 1949 33 swe 

Ogroanlk, znający gospodardtwo wiejskie 
pDtrzbbny zaraz lub od 1 styczDia. Wia

domość w Rąblenh1 pod Łodzią za Manią 
lnb w adm. ,Rozwoju&. 1ll09-3-aswc 

Osób&, zuafąea gospodarstwo-l 11y-eie, 
poszukuje miejsea, może być u poje

dyńezej osoby. Oferły proszę akładać 
pod m. 11A. z.„ 1977-1-1 

P. ralnla ohemlczna . .Śreania 20. K. Szeze
pań11ld. 4U-d-49 

Praktykant do zajęć kantorowych (Izra
elita) potrzebny jest zaraz. Wiado

mość w kantorze p. H. Warszawskiego. 
Ul. Mikołajewska Ni 61. 1970-3-2 

Pol!zukuje się w11pól1.1iil:a Inb kaptiallsty 
z kap1'ałem 800 do 1000 rb. Plotrkow· 

ska 16. Cyrk papog od gollz. 5-6 wle-
ezorem. 1973-3-2 

Przybti\kał-8ię wyź0ł iouo-biały, jesi 
do od6branla, za zwrotem kosztów, 

w ekspedyeyl drogi ielaznej. 1960-3-3 

Poirzebny jesi kowal na budowlane ro
boty. Uług ł 22. 1963-3-3 

Potriebna zaraz zdolna prasowaczka do 
pralni. Ul. Orh 7i ó m. 2. 1975-2-lea 

Uezeń potrzebny do euklerni Aleksan-
ara Roszkowuiego. 1978-3-1 

zn11m szycie, poszukuję mlejll()I& panoy 
słożąeej, na żądanie złożę śwladeełwa. 

Bllissa wiadomość w adm. „Rozwoju~. 
1979-2-1 

'/naleziono na sehodaeh w adm. "Hozwo· 
.l..'ju& pasek czarny, w białe eenłkl, go• 
mowy. Do odebrania w adm. "Rozwoju•. 

1966-3-2 

Z powodu wyjazdu do sprzedania dwa 
łóżka, umyNalnla, dwie naf&l nocne, 

duza szafa, szafa do bielizny, krzesła 
wiedeńakle Ud. Wiadomość nllc.i Kon
siantynowska 45 m. 1~. Obejrzeć można 
między godz. 11 a 12 rano. 1961-3-3 
zaginllł ezarny pudel. Uprasza 11lę o 

odprowadzenie na Nowy-Rynek 9 m. 50 
za wynagrodzeniem. 19ó9-3-a 
zaginął. weksel in blanco, wystawiony 

przez Józefa Buehalaklego, na somę rb. 
200. Ostrzega się prz6d nabywaniem ia
kowego, gdyz nie posiada żadnej warlośei. 
Aagusi Umlauf. 1964-3-3 
1' aglnęb suc:i;ka ezaru„, poapalaua, wa1>1 
n się "Muszka•. Odprowadzić na nlicę 
Piotrkowską 154 m. !ł za nagrodą. 

1957-2-.l 
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ZARZl\D 
Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 

Materyaly na ubrania męzkie 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku poleca po cenach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J, W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-14 

niniejs~em zawiada~ia, ~''J'!Yfających ladnnki, że na st. Łódź zalegają niewy~up10neprzez odb10rcow tow., przyb. w m.sierpniu i wrześniu r. b. za. frach- 1 tarni: st. Kowno X!! 20034 podkowy żelazne , Szmidt; Pskow N1 2327 lalki, / G~sse; l\Ia,~rucy :N'l! 199 ' towar lokciowy, A. WarS.zsi.w;;ki; S. PetersbUl'g ~1asto M l:.>009 wyrob! baw~lniane, Lang; Bia.lystok Mi 233551 2:33.ig wy- j 1oby z bla?lry, Nochow1cz; B1~ystok j\"g :!3l98, 23200 towar welniany, Z . . G~lant; Il1alystok XI! 24909, 24911, 24852 skórzany towar, Rabinowicz;, --..------"",·.~------------------
.Bialystok :N'2 24935, ?5314 ~uwar lokciowy, MieJ"ska st. Przewozo,va· Bi·a- Sprzedaż. na częscrowe spłaty. 1· l'ia mocy rozporządzenia władzy przt 1 

• azkole S. Thomasa, Południowa 
lyst~k X1,1 2536 l towa~ lo~ciowy, Rutenberg; Bialystok M 24668 towar 1 Łóżka zwyczajne od- 3 rb M a, o~wart~ zostały lokc10wy, Sz~reszewsk1; B1alystok N2 21424, 21434 przędza welniana D . . . ' w· k Bacer; Bialystok x2• 21678, 22953 werna sztuczna, M. Frenkel; Tyl~ X~ Ł~~ka u.~1e_Isk1e od 9 rb. 1eczorowe ursy 11495 samowary, ZuJew; Tula .M 11712 1rnkno, Smirnow; Zlotoust x2 891 Łozka ~ie1nnne od 4 rb. 50 k. dla doroSłJch, wyro.by welniane, Bielakow; Achtyrka miasto }'& 4190 towar welniany, Kuehenki szwedzkie „Primus". według nowej nstawy, zatwierdzonej przeż 
P l R l k M 304 

p, .\Ilnlstra Oświaty w dnln 22 ijlerpnla 
Y a~ew; Y s ll 7 wyroby bawełnianeł A. ~:z;eJi13r;r1.ew-Poznański; Mi- Szwedzkie żelazka do prasowania. 1\102 r. Zapis słnchaczow i słuchaczek roz-

kola~ew J<g 115ąo towar łokciowy, A. Weltman; PaUiiwa. ł& 13926 towar I Maszyny do robienia masła. poezął bię i ~rwa w kaneelaryi szkoły C()-
iokc1.~~r~. Portmenko-Rycht~r; Astrachań .i\! 332 rodzynki, M~nesi Poczep ł llaszynv d b" . 1 dó dzi~nnie do 9 wieczor. Począ~ek lekcyj 
~'!' a~Ho un~~' ,Blanter; Wilno W gO) ~0 to"ar lokciowy, Kronik; Wilno I • " O ro lenia o w. 5 u~topada. 1408-4- 2 póep, ~11 9295 towar tokciowy, Kurickes~ Domanowo N2 594 sukno, Rabi- ! Piece. źelazne wykładane glink~ ---Kantor 1· Skł-a~~~- ilóWiCZ\ Mińsk M! 9853 odpadl\i bawełniane, Bernsztein; Mińsk x~ 10072 I ogn1otrwałe&, to1var lokciowy, Wilenczyk; Mińsk X2 10897 odpadki sukienne, D. Go~-1 Pieee naftowe. \itib; Moskwa tow. J\'l? 51708 obuwie gumowe, Mosk. T-wo wyrobów gumo- Zasłony przed piece. wych; Końskie X2 8615 piaskowiec, L. Prezis; Skarżysko X2 .5760 kuchnie ~. Umywalnie ró"nych 8 t ó żelazne Fabryka odlewów żelaznych; Warszawa W. x~ 24825 meble dre-1 . z !sem w. w·niane, N. Gassenbain; Warszawa W. M 25508 odlewy żelazne, Klepfisz; Garnitury do umywaln. Warszawa W M 2445 wino winogronowe, W. Wysocki; Warszawa W. I Galantery~ domow~ i gospodarez~. J\'?! ,24708, 24045, .240.46, 24132 odp~,dki ~ukie~ne; Hurwicz; _ W~rszawa)V· 1 Wóz~i dzieeinne. posp. M 9159 zwierc1.adlo, M. Jasmska, Warszawa W. posp. J<g 9_37, , Garnitury do kawy 9071 fuzye i myśliwskie prz-ybory, A. Ronczewski-Matiatko; Warszawa W. t • • : pośp. M 9261 książki drukowane, J;leichman; S. Petersburg pośp. N2 7006 I Serwi~y do oliwy_ I oGt~. książki drukowane, Egger i K-o; Zwenigorodka x2 3:l62 towar lokciowy, . Garnki kuch1mne I emahowane. nieczytelny; Krzemieniec j\"g 5057 koszyki, .M. Szwarcman; Rożyszcze M POLECA 1 3300 obuwie, drewniane, l\I. Frenkel; Biała Cerkiew N2 741 szpagat, G. SKŁAD FABRYCZNY Polak; Odesa tow. J<g 983 kwas winny, Galperin; Odesa tow. j\"g 1349 towar lokciowy, B. Jakower; Odesa tow. N2 1927 wyroby tabaczne. A. l\L Akc Tow Wł GostJn' ski 1' s ka Popow; Odesa tow. M 723, 799, 801, 802, 803 odpadki sukienne, S. Tar- • • • -

Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 

takowski; Grodzisk J<g 508 kwas octowy, Krel; WloclaNek j\"g 1048 maszyny rolnicze, Kochanowicz; Częstochowa N.! 4750 naczynia żelazne emaliowane, Blac·hownia; Częstochowa M 4805 plócienka, kolorowe, L. Frenkenberg; Piotrków j\"g 1111 sieczkarnie, Reichmund; Piotrków X2 1117 far- ' ba, K. Broner; Piotrków :N'2 324 farba, Wola Krzyżtoporska; Nowora-domsk Ni! 553 meble gięte, Br. Tonet; Sosnowiec J\'?! 2126 żelazo surowe, --·- 36-104-80 
- ----- +---t +• -

Talminowicki; Granica N2 2856 przędza drnciana, Reicber; Syczewka NR 1684 towar łokciowy, nieczytelny-Strykowski; Wyszni-Woloczek N.! 3498 towar lokciowy, A. Jeruchamowicz; Staraja-Rusa M 12499, 12616 towar lokciowy, N. Zwieriński-Kaufman; Romny ](g 10073 towar łokciowy, l\I. Neimark; Szawli J<g 72=>8 cukiernicze wyroby, Br. Kaganow; , Orzel tow. M 6748 Iyko, K. Stempień; Witebsk M 24713 odpadki sukienne, Berelson: Warszawa miasto ~ 85252 ubranie, Goldman; Sokolow }fa 2748 skóry niewyprawione, Sadownik; Nasiel::.k X2 278 szmaty bawelniane, Braf; Nowy-Dwór ~ 2083 soda1 W. Jacl~.owski; Berdyczów M 2936 odpadki bawelniane, Biełkin. 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbiorców ·w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszegq ogloszenia, to takowe będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żelaznych. 

}k.~:g;g;g~·J(J(J(J(~A( 
Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza tJ( 

„MOtfOP.OL" = 
~ w Łodzi, ul. Juliusza Ni U. ~ ~ Telefonu Ni 779. ~łł zaopatrzony 9est stale we wszystkie gatunki octu spirytuso~ wego i winnege) odznaczającego się bar.dzo przyjemnym ~łt smakiem i aromatem. 230-52-36 

*~~~~~-~~· 

a. l 
1o zl-:nowe z dobrego materyału l na kam· garnowei podszewce z wd1' rb . 20 Ubranie marsnnkowe z nadzwyczaj 1rwałego 
materyału ciemno-szare (marengo) I czarne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. 4,60. 

Zimhoa kRzdej chwili do:rwolou'ł. Magazyn nblorow męzkich i dzieelnnyeh 
~n Schmechel, i>loirkow'llka 98. 

1364-10-6 

Od Katarn1 
Boro-Mentol 

·--~~·········~·-·········= i Ghemiuzna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia „ sp~:~:użż1~~;~{~~~
0

;rzy „ J THOMASA Jl Sprzedaż w Aptekach 
„ . Jl l Składach Aptecznyr,b. łR • Reprezentant ~ ulica Piotrkowska .Nii 29 i Spacerowa Hi 30 ,,. s. M. Goldberg, 9t 830 -r~75 pod klerunklem . plerw1ztrzędne10 1peoyall1ty. '8 I Warszawa, Karmelicka 5. I' Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- fi i . •. ~ ble, aksamHy, firanki białe l kolorowe, koronki, porłyery Hd Czyśel l far· .a --.-.---- . . , -

J
at bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzaeya materyałow dla panow ~ i przJJID~Ję n.adrab1ame ponczoch krawcow. Zupełna gwarancya łrwałoś<.11 kolorow C11uy rooUiwle nlzkie. ~ i Ul. M1kolaJewsk·a Nit 59, m. 56, IJ'lilJ/16j11Jłlfi6''5/15~~!Jłlłlf>'61$ł~IJ'jtl.lól'•l'J& I II piętro. 1111-d-33 

Akl'. Tow. Osińskiej walcowni miedzi i
m•• Hiąilzu I fabr. drn'u przenlest„ny zoHtał ' na ul. Mikołajewską Ni 61 vis a vis , 

męHkiego glmoazynm. 
Kantor Henocha Warszawskiego 

przeniesiony został na 
Mikołajewską 61. 

1415-3-2 

Cyrk .papug 
Piotrkowska Mt 16, ohtar•y od 11 r. do 11 wlecz. Nowy program mechanlcz11ego teatru I zmiana obrazow w dyoramit>. 

1416-3-2 

I 113. Piotrkowska 113. 

DIORAMA
IMPERIAL 

W tym tygodniu wystawiono 
widoki 

Harcu i Łódź Ili serya 
Cena wejścia 20 kop., uczniowie 11 10 kop. Abonament na 10 seryj . . rb. 1 kop. 50 ' 

1413-3-2 „ 
Franeaise 

' cherche place enUere on demi place a'ad. a la rMactlon sous „P. Il." 1406-3-2 

Sklep kolonialny 
z piwem do sprzedania z powodn śmierci rodziców o 50 proc. taniej i prędkiego wyjazdu do rodziny. Wiadomość u P. 
Szczepeckie~o rog Nawroi i Wodoej w rtstauracyi od godz. 9-10. Za pośrednie-iwem p. AndrzAjewskieg:o. 1389-3-3. 

Złot• medal 
na wyatawie kucharskiej, otrzymało ma- -

sło z Wilczyc będące na ijkładzle u 
O. Taucherta 

Mikołajewska 29 m. 25. 
Cena śmlełankowego 45, kuchennego 40 • kop. fun~. · 1361-d-4 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK I E G O 
Plotrkow1ka Ni 113 

przyjmnje wszelkie ro
boty zegarmistrzowskie 
I jubilerskie, jako taś konserwowania zegarów w fabrykach I domach prywatnych. Roboty sumienne i ceny nml"rkowane. 1021-30-44 

Potrzebna sklepowa 
do filii plekarsltlej z kaneyą rb. 100. Kąt
tna Mt 3ł, I. Janowski. 1411-3-S · 

-------------------;_,l(;_o_aB_O_JI_e_e_o_IJ;.;....e_esypOI01 r. Jlo~~n.1 17 0KT1IÓp1i 1902 r. ·w Uoeznł „Rozwoju", Piotrkowskt. li 111. Redaktor I Wvdalfea w. C•aJewekl. 
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